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Przedsejmowe przygotowania 


We wtorek zbiera się Sejm. Już od tygo- 
dnia, od zebrania się kilku komisyj, znać 
wśród stronnictw poruszenie w kierunkach 
przeciwbiegunowych: za. rządem i przeciw 
niemmL Kto się powierzchownie przypatruje 
naszemu życiu partyjno-sejmowemu, mógł- 
hy tacno dojść do wniosku, że stronnictwa 
nad niczem innem nie myślą. niczem się nie 
zajmują poza próbami obalenia, względnie 
utrzymania rządu. Mogłoby się wydawać, 
że hasła: za Grabskim i przeciw Grabskie-- 
mu ag hasłami dominującemi w naszem 
życiu politycznem, jakby Polska poza osobą 
szefa rządu nie miała innych kłopotów. 

Tak naturalnie nie jest i każdy zresztą to 
wie albo nawet czuje. Znamiennym w tym 
względzie jest fakt, że zarówno we wszysit- 
kich prawie komisjach sejmowych, jak i w 
tych senackich, które doszły do głosu. góra- 
wały nad wszystkiemi innemi sprawy go- 
spodarcze w ujemnem znaczeniu, uzmysło- 
wionem w znanem i widocznem przesiteniu. 
Nie zacierani tego faktu okoliczność, że rok 
1924 zamknął się dla państwa nadwyżką 40 
kilku miljonów zł.; wiadomo, w jaki sposób 
państwo doszło do swych dochodów i wia- 
domo, jak te metody odbiły się ma — bra- 
kach obywateli. em 

Rząd p. Grabskiego trzyma się więcej siłą 
bezwładności, aniżeli swemi zasługami: 
więcej niechęcią do utworzenia nowego. niż 
chęcią utrzymania obeonego rządu. To też 
z tego paradoksalmego położenia wynikają 
dziwne sytuacje, kulminmjące w tem, że za- 
ciera się różnica między stronnictwami rząd 
popierającemi, a zwalczającemi go. Niejed- 
nokrotnie wydarzyły się już sytuacje, że 
strommictwa, uchodzące za rządowe, prze- 
ciwstawiły się rządowi, zaś uchodzące za 
opozycyjne, popierały go. 

Taka właśnie sytuacja wytworzyła się w 
komisji budżetowej w ogólności a w dys- 
kusji nad budżetem ministerstwa. rolnictwa 
w szczególności. Rządowi chodzi o przyspie- 
szenie obrad budżetowych ze względu na to, 
że prowizorjum budżetowe kończy się z 0- 
statnim dniem lutego i byłoby rzeczą tru- 
dną i nieprzyjemną starać się o przedłuże- 
nie. Tę chęć rządu przyspieszenia uchwale- 
nia budżetu popiera przewodniczący komi- 
sji budżetowej, pos. Zdziechowski, mimo że 
jako członek Związku ludowo-narodowego 
należy do stronnictwa opozycyjnego. Dla 
wyjeśnienia tej sprawy odbyło się u mar- 
wałka Sejmu zebranie, na którem p. Zdzie- 
„dhowski podawał różne środki. prowadzące 
do skrócenia obrad budżetowych w komisji 
i w płenum. Środki te mia znalazły aproba- 
ty z tej przyczyny, że wszystkie zawierały 
ukrócenie swobody słowa. I stamie się tak, 
że — jak przewidują — uchwalenie normal- 
nego budżetu nastąpi około maja. 

Jeżełi już ten incydent jest pouczający 
dla zmiamy rół opozycji i stronnictw, rząd 
popierających to jeszcze charakterystycz- 
niejsze są zajścia w komisji budżetowej 
przy uchwaleniu budżetu ministerstwa rol- 
nietwa. W wyniku tych obrad budżet tego 
ministerstwa został podwyższony a blisko 
200 procent, wbrew woli rządu, popieranego 
przez opozycję. Rządowi chodziło w tym 
wypadku o brak pokrycia, stronnictwom zaś 
forsującym większa wydatki, a rzeczy wa- 
me, jak odbudowa kraju i t. d. Jeżeli chodzi 

pokrycie, co jest rzeczą zasadniczą i dla 
porządnej gospodarki konieczną, można je 
znaleść naprzykład w ministerstwie spraw 
wewinętrznych, w którem wydatki na policję 
są co najmniej o 30 miljonów za wysokie. 

I w innych kierunkach można zauważyć 


żma sobie dośpiewać. Prawica, która usiłuje 
podkreślać swoją „lojalność" wobec rządu, 
broniąc go przed „zbytkami“ lewicy. sko- 
rzysta z zaczynającej się sesji sejmowej. aby 
w otwartej walce, albo jeszcze lepiej, chył- 
kiem, rząd podkopać i zająć jego miejsce. 
W dwuletniem przeszło istnieniu tego Sej- 
mu zbliża się chwila przełomowa, w której 
zacznie się wygrywać jedne osobistości prze- 
ciw drugim — zacznie się wysuwanie bez- 
nadziejnych kandydatur po to, aby pod ich 
przykrywką przemycić — wiasne, 

Gra polityczna jest zadaniem każdego 
ciała prawodawczego, które nawet przy 
bardziej, niż u nas skonsolidowanych sio- 
sunkach partyjnych nie może ograniczyć 
się do fabrykowamia ustaw, U nas ta gra 
jednak jest tem niebezpieczniejszą. że biorą 
w niej udział ręce, które w tasowamiu kart 
mają zbyt wielką biegłość. Prawica będzie 
niezawodnie forsowała swoje plany, na co 
wskazuje okoliczność, że zapoczątkowała 
szereg wielkich dla niej spraw. Bo w jakim 
naprzykład celu prawica przez usłużne rę- 
ce pos. Wierzbickiego przeprowadzaża u- 
chwałę. niweczącę -godzinny czas pracy» 
gdyby nie miała nadziei, że zdoła tej na ra- 
zie teoretycznej uchwale dodać nacisku 
wpływami i znaczeniem, jakie ma Swój 
rząd? Przecież prawica chyba nie ma złu- 
dzeń co do stanowiska partyj robotniczych 
— niewątpliwie wszystkich — wober tego 
zamachu, aby mogła choć na chwilę przy- 
puszczać, że jakikolwiek nie jej rząd przyło- 
ży rękę do wywołanią takiego protestu ca- 
łej klasy robotniczej, jakiego prawdopodo- 
hnie ani przypuszczała. 

Byłoby naiwnością sądzić. że prawica co- 
fnie się przed zrealizowamiem swych pla- 
nów z obawy przed wywołaniem wstrzą- 
śnienia podstawami państwa. Takich skru- 
pułów emdecy mie mają i nie mogą mieć wo- 
bec dylematu: z jednej strony rząd, doma- 
gający się, bo musi, płacenia podatków, z 
drugiej strony klientela endecka, nie cheg- 
ca podatków płacić. Im prędzej rząd Grab- 
skiego sianie się przeszłością, tem większe 
stają się szanse skutecznego sabotażu na- 
przykład podatku majątkowego — a o ta 
właśnie chodzi i o kilka „drobnostek* w 
przyczepku. 

Czekamy na zbliżające się wydarzenia ze 
spokojem. Walka, która nas czeka, będzie 
ciężką, ale nie takich już przeciwników, jak 
Wierzbicki—Głąbiński—Korfanty, miała pol- 
ska klasa pracująca i nie utonęła. 


Rada Naczelna PPS 


(Tełcimem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 17 stycznia. 
Dziś o godz. 12 w południe zaczęły się pod 
przewodnictwem posła Daszyńskiego obrady Ra- 
dy Naczelnej PPS. Po scharakteryzowaniu obe- 


przygotowania do sesji sejmowej przez 
stronnictwa — każde wedle swych specjal- 
nych pożądań politycznych. Co i w jakiej 
mierze każdemu z nich się uda, trudno dziś 
przewidzieć; natomiast z wielką dozą. pra- 
wdopodobieństwa można przewidzieć że 
zbiorowy wysiłek, t. j. wytworzenie więk- 
szości za czy przeciw rządowi ma słabe 
szanse uiłania się. Gdyhy chęci mogły star- 
czyć za czyn, możnaby uważać dni rządu | 
p. Grabskiego za policzone, ileże prawicowoa- 
cantrowe apetyty ma objęcie rządu są tak 
zname i tak mało już się maskują, że w ich 
istnienie nie można już wątpić. Pp. Kor- 
fanty i Witos pracują na różnych warszta- 
tach: w Warszawie, Krynicy, Zakopanem. 
nad przywróceniem ważmości paktu krako- 
wskiego. To może im się udać, ale wyzyska- 
nie tego paktu dla przywrócenia większo- 
ści i rządu, jakie z tego paktu wyszły w: r. 
1923, będzie rzeczą trochę trudniejszą. 

Podczas gdy w maju 1923 r. Sejm dał się 
zaskoczyć i bez oporu prawie dopuścił do 
usadowienia się chjano-Piasta u steru pań- 
stwa, dziś po smutnych doświadczeniach z- 
tym „rządem narodowym“ sytuacja jest 
prostsza: wszystko. co nie grawituje ku ó- 
semce—jedynce, przygotowane jest na obro- 
mę zagrożonej pozycji. I nie pomoże tu u- 
prawiama przez stronnictwa prawicowe ta- 
ktyka usypiania ezujności przez odgrywa- 
nie roli obrońców istniejącego rządu. Ten 
narówni z Sejnie wie. że prawicy chodzi a 
przygotowanie gruntu- na którym w za sto- 
sowny uznanym dniu wystąpi z jakąś nie- 
spodzianką czy to w dziedzinie polityki za- 
granicznej, czy finansowej. 

Okazji takłch nie zabraknie. Dał Pan Bóg | 
prawicy Gdańsk, z którego chciałaby, gdyby 


skiego. Rozmyślnie wyolbrzymia się tę spra- 
wę, wprowadza się ferment i rozgorączko- 
wanie w opinję publiczną, okrzykuje się ja 
jako „hańbę dla Polski", aby w jej konse- 
kwencji mieć pozór do wywslenia módmistra 
i całego rządu. Wszak już teraz prasa pra- 
wicowa z przekąsem pisze, że p. Skrzyński 
uważał za stosowne w czasie, gdy afera 
gdańska rosła w znaczenie, opuścić War- 
szawę i wyjechać do Helsingforsu! 

Kto chce psa uderzyć — ciąg dalszy mo- 


cnej sytuacji przez tow. Daszyńskiego, złożył pos, 
tow. Perl sprawozdanie z działalności CKW, po- 
czem pos. tow. Barlicki złożył sprawozdanie z 
działalności Związku posłów PPS. Po południu 
zaczęła się nad temi sprawozdaniami dyskusja 


Dymisja wiceministra pracy 
ebom s bonsaima Narma) 


Warszawa, 17 stycznia. 


Wicemimister pracy i opieki społecznej, p. Si- 
mon, złożył podanie o dymisję, która zostanie 
przyjęta. Jako kandydatów na jego następcę wy- 


| same: kro miara wazy p abrogi: 
go (z NPR) oraz inspektora pracy na Pomorzu, 
p. Zapałę. W sprawie obsadzenia tego stanowi- 
ska premier Grabski odbył dziś konferencje z 
przedstawicielami NPR, posłami Popielem i Chą- 
dzyńskim. 


Obrady stronnictw sejmowych ARNAWAŁOWE ZAPROSZENIA 
oraz wszelkie rohoty w zakres drukarstwa 


Warszawa (tel. wl. „Naprz”). Dziś w niedzielę wehodzące, wykonuje szybko, starannie, 
rozpoczynają się w Sejmie obrady Zarządu głów- | pa cenach nader umiarkawanych. — Książki bi- 
nego Wyzwolenia. W tymsamym czasie rozpocz- | letów wstępu (500 biletów) za 60 gr szy 
ną się obrady stromictwa chrześcijańsko-demokra | DRUKARNIA POWSZECHNA pac ozRAKÓWKI L. 1 
tycznego (chadecji), Giarty za żądania! ©) Olnsty na żądania! 
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Sytuacja we Włoszech 


Termometr polityczny wskazuje we Włoszech 
powie obniżenie się temperatury. Proces zapalny 
trwa. Ale nie przybiera na gwaltowności. Kryzys 
uległ odroczeniu Teror zastosowany przez rząd 
wobec prasy i organizacyj opozycyjnych jest tu 
głównym środkiem przeciwgorączkowym, Wiada- 
mo, że dzima on tylko doraźnie. Drugim powodem 
spadku politycznej goraki jest postanowienie 
Mussoliniego, odraczające zamierzone wybory na 
podstawie nowej ordynacji wyborczej do jesieni. 
Pierwotnie planował dyktator faszystowski prze- 
prowadzenie tych wyborów już w kwielniu, Prze- 
stttięcie tego terminu na jesień przyczyniło się ró- 
wrież do uspokojenia, Dla aventyńskiej bowiem o- 
pozycji najważniejsza ta sprawa nie przedstawia 
aktualności bezpośredniej, Odpada także obawa, że 
wskutek rychłego rozwiązania parlamentu sezesje- 
miści opozycyjni utracą nietykalność poselską a z 
aią swobodę działania. 


Próby zjednoczenia całej opozych na gruncie | 


abstynencji parlamentarnej a potem w razie pozo- 
stania Mussaliniego u władzy — także wyborczej 
ate dały dotąd rezultaiów. Nowo zorganizowana 
grupa opozycyjna byłych premierów — Glolitli, 
Salandra i Orlando — postanowiła pozostać na 
Monte Citoria i wziąć udział w debacie nad ordy- 
nacja wyborczą. Tak samo zostają i biorą udztał 
w dyskusji komuniści. Oczywiście każde skrajne 
skrzydło z innych powodów. Umiarkowana opozy- 
cja zostaje dlatego, ponieważ w przeciwstaw:eniu 
do awentyńskiej szuka mimo wszystko kompromi- 
su z Mussolmim, przedewszystkiem zaś dlatego, 
że jedno - mandatowe okręgi wyborcze, na których 
Mussolini opiera nową ordynację wyborczą, odpo- 
wwiadają jej dążeniom. Konserwatywni ci bowiem 
fiberalowie nie zżyli się z zasadą proporcionalno- 
Zal, w jednomandatowych okręgach widzą większe 
prawdopoobieństwo własnych sukcesów. a teroru 
faszystowskiego nie tylko nie obawiają się jak par- 
tle awentyńskie, lecz przeciwnie, sądzą, że w da- 
nym razle może im być pomocnym. 

Komuniści nie opuścili parlamentu 1 dyskusji or- 
dynacyjnej, aby nie tracić trybuny agitacyjnej 
ł podkreślić swoją całkowitą odrębność od stron- 
miotw socjalistycznych, należących do opozycji 
awentyńskiej. 

W sferach opozycyjnych dyskutowano plan, aby 
wziąć udział w wyborach ale w bloku, do którego 
należałyby wszystkie stronniclwż opozycyjtie, wy 
stawiając w każdym okręgu solidarnie tylka pa je- 
dnym kandydacie. Aby wykonanie tego planu uda- 
remnić, lub przynajmniej utrudnić, Mussolini wy- 
stąpił z dodatkowym projektem, wprowadzającym 
da ordynacji wyborczej zasadę trzykrotnej plural- 
ności. Według tego projektu wyborcy, nie płacący 
osobistych podatków lub nie mający wyższego 
wykształcenia mają jeden głos, wyborcy, oplaca- 
jący podatki lub posiadający wyksztalcenie co naj- 
mniej średnie otrzymują po dwa głosy. Wreszcie 


rząd tworzy trzecią grupę „szczególnie zasłużo- 
nych“ wyborców, którzy otrzymają pa trzy głosy. 
Oczywiście do tej grupy będą zaliczeni przede- 
wszystkiem faszyści. Oprócz przeciwdziałania pla- 
nom opozycji projekt ten ma na celu także uspo- 
kojenie skrajnych faszystów, którzy w zniesieniu 
obecnej ordynacji wyborczej upatrywali już od- 
Slępstwo Mussoliniego od zasad faszyzmu i nad- 
mierną ustępliwość wabec opozycji. 

Nowością jest wystąpienie Mussoliniego przeciw 
masonerli. Wedlug wniesionego przezeń projektu 
nowej ustawy o stowarzyszeniach. policja otrzy- 
muje prawo wglądu we wszystkie akta stowarzy- 
szeń, które nadio obowiązen= są przedstawiać wła.. 
dzom zdministracyjnym listy swolch czlońków 
i protokoły posiedzeń. W ten sposób Mussolini spo- 
dziewa się dotrzeć do tajemnic orzanizacyj prze- 
dewszystkiem masońskich, rozciągnąć nad niemi 
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ściślejszy nadzór, przedewszystkiem zaś unjemo- 
żliwić im ich akcję opozycyjną. Nadto urzędnicy 
zostali zawiadomieni, że o ile należą do Ióż masoń- 
skich muszą zdecydować się albo na wystąpienie 
z tych lóż, alba na porzucenie służby rządowej. 
Obok celów pallcyjno- represyjnych ta ofenzy- 
wa Mussoliniego przeciw masonerji łączy się z |e- 
go polityką pozyskiwania względów Watykanu. 
Wiadomo od dość dawna, że papież w gruncie rze- 
czy sprzyja faszyzmowi, upatrując w nim silnego 
sojusznika przeciw liberalizmowi masońskiemu 
| i przeciw socjalizmowi. Terorystyczne akty, któ- 
| rych prowincjonalne bandy faszystowskie dopu- 
| ściły się także przeciw organizacjom i dzlennikom 
katolickim (Piza) nie zdołały zmienić tego stosun- 
ku Watykanu da faszyzmu. Antymasońskie usta- 
; wy, o których wspomniano wyżej, tudzież ogła- 
szony już zamiar wybrania specjalnej komisji dla 
opracowania nowego prawa o stanowisku kościoła 
katolickiego w państwie włoskiem — to atuty, któ- 
re wygrywa Mussolini dla utrwalenia i rozszerze- 
nia swego sojuszu z Watykanem, (y) 


PPS przeciw zamachowi na prawa robotnicze 


We uwastek, 15 syura adl yt wą w War a- 
wie, w sali Muzeum Przemysłu i Refnictwa wiel- 
ki wiee ludowy zwołany przez PPS. Reierował 
tow. meri Barlicki, gizewodniczący Związku po- 
słów PPS. W nowe swej, poświęconej syluacji 
politycznej 1 ekonomicznej kraju, poseł Barlicki 
podkreślii, że musimy być niesłychanie cziki, aby 
odeprzeć nikczemne zamachy kapitału, È ten rząd, 
lub minister, którzy zechcą iść na rękę kapitali- 
stom w ich walce z prawami robotniczerm, będą 
mnusiek podzielić 10s ministra Darawskiego, zmu- 


Í szonego do ustąpicika przez puiską klasę robotmi- 
cą za to, że przedłużył dzień pracy na Górmym 
Śląsku. Również musimy być czujni, aby nie po- 
zwollć klasie wyzysk waczy podejść nas z której- 
kolwiek strony, t]. młetylko w dziedzinie ustawo- 
dawstwa robatniczego, ale również w ogólnej po- 
lityce. jeśliby rząd p. Grabskiego w jakiejkolwiek 
zasadniczej sprawle przeclwsiawij się interesom 
 demośracji, Interesom klasy rohOtniczej miast I 
i wsi — znalazłby w nas nieubłaganych wrogów. 


UWAGI 
mcg 

Gdzie chodz! o grosz publiczny, 

nie lubią sądów... 

Tak było z Żyrardowem.. To samo gotowo 
powtórzyć się i w sprawie składek na odbudowę 
teatru „Rozmaitości* w Warszawie, W prase 
warszawskiej roilo się od artykułów w tej mate- 
TiL Szarpano sobie pićra, języki — jeżeði nie sza- 
ty. „Opinja” była zaniepokojona podobno bardzo... 
Ale, jak kataylazm, przychodzi — przedawnienie, 
zapomLienie i Ł d Gdy powinno zależeć na tem 
ażeby sąd wyświetlił sprawę i albo wszelkie pre- 
tensje umorzył. albo przyznał ich słuszność — 
wtedy macha się na Sprawę ręka łub też kwe- 
siję, wymłóconą w prasie w artykułach, w oświad- 
czeniach ludzi poinformowarych uważa się za 
qiedostatecznie znana, niezbadaną | odsyła się do 
komisji. A z takiego mtykowania wychodz wkoń- 
cu... nuika. 


I 

Nie wiemy, czy tak się zakończy ta afera skład- 
kowa — ale może jej to grozić, sądząc z nastę- 
puiącego przebiegu obrad nad nią na warszaw= 
skie] radzie miejskiej: Na wstępie odczytano ko- 
munikat magistratu w Sprawie przesłanych magi- 
stratowi przez b. Komitet obywatelski dla odbu- 
dawy Teatru Rozmaitości 28 zł, jako zebtihegć 
z ofiar t lekkomyślnie zdewaluowanego ArHStsPA. 
Na posiedzeńu magistratu ławnik tow. Szczypiór- 
ski, zgłosił wniosek skierowania sprawy tej na 
dregę sądową i wytoczenia członkom b. Komitetu 
Obywatelskiega akcji cywilnej w wysokości 40.000 
Zł. tyle bowiem wynosi zebrany fundissz, prze- 
ficzony na złote na zasadzie dekretu prezydenta 
Rzgiitej. Radny Bylewski zgłosił wniosek o wy 
łonienie komisji z 5 radnych dla zbadania tej spra- 
wy. Tow. radny Szpotański postawił wniosek, aby 
sprawę Rada na wczorajszem posiedzenii rozwa- 
żala. W głosowaniu przeszedł wniosek dr. Bylew- 
skiego. 


~tin 


JOSEPH CONRAD 


KARAIN 


(WSPOMNIENIE) 


Tymczasem wypelnial całą scenę swoją barba- 
zzyńską dostojnością. Przed jakiemiś dziesięciu laty 
zdobył tę zatokę na czełe swoich ludzi — garstki 
koożujących Bugisów — i od tego czasu, pod jego 
dostojną opieką zapomnieli o przeszłości i stracili 
wszelkie widoki na przyszłość. Udzielał im rad, 
nauk, nagradzał i kara!, darowywał życie, lub ka- 
ra] śmiercią — wszystko z tą samą godnością W 
1uchach i glosie. Znał się na nawadnianiu pól i 
sztuce wojennej — na rodzajach broni | budowie 
statków, Umial wstrzymywać bicie swego serca; 
był wytrzymialszy, mógł dłużej pływać i lepiej 
prowadzić lódkę od któregokolwiek ze swoich Tu- 
dzi; celniej strzelał 1 z większą clrytrością zawie- 
rał umowy od wszystkich zaanych mi Malajów. 
Był włóczęzą morskim, wygnańcem, wodzem — 
i moim wielkim mrzyjaciciem. Życzę mu rychłej 
Śmierci w bitwie, śmierci w świetle słonecznem; 
poznał bowiem co to zgryzoty i co to potęga — 
nie można więcej żądać od życia. Dzień ga dniu 
ukazywał go naszym oczom nieprawdopodobnie 
dobrze dopasowanym do złudzeń tej sceny, a Z 
zachodem słońca ukrywała go zapadająca noc tak 
szybka, jak spadająca kurtyna. Czarne cienie roz- 
rzuconych skał piętrzyły się na tle czystego n'e- 
ba; a nad niemi masa błyszczących gwiazd jakby 
jednym gestem wstrzymana w obląkanym pędzie; 
wszelkie głosy milkły, ludzie usypiali wszystkie 


ksztalty zaclerały się — rzeczywistością pozosta- 
wal tylko wszechświat — cudowna mieszanina 
ciemności i błysków. 


i. 
Tylko podczas nocnych rozmów by? naturalny i 


szczery, zapominając o wymaganiach swego sta- | 


nawiska. W dzień trzeba była umawiać sprawy 
urzędowe. Wówczas oddzielał go od nas jego 
majestat | moje nikczemne podejrzenia, a w do- 
datku teatralny pejzaż, który przez swoją niert- 
chomość i fantastyczność barw i Łnij oddalał nas 
od rzeczywistości życia. Jego Świta tłoczyła się 
dokoła niego, ponad jego głową powstawała uzę- 
biona aureola z szabel — odgradzali go od reszty 
ludzi blaskiem jedwabiu, błyskanu broni, podnie- 
conym, choć pełnym szacunku gwarem rozmów. 
Przed zachodem słońca kończyły się ceremonie 
— odjeżdżał osłonięty czerwonym parasolem, od- 
prowadzony przez jakie dwadzieścia łodzi. Wszy 
stkie wiosla wznosiły się i uderzały jednocześnie 
a potężny plusk wody długo dźwięczał wśród. am- 
fiteatru olbrzymich skał. Szeroka wstęga lśniącej 
piany wlokła się za fletyllą. Na jasnych falach 
morza łódki wydawały się bardzo ciemne; gło- 
wy w turbanach pochylały sę naprzód i wstecz; 
mnóstwo ramion czerwonych i żółtych wznosiła 
się 1 opadała jednocześnie; na dziobach łódek stali 
wytrostowani kopiinicy, o błyszczących ramio- 
nach, w różnobarwnych kaftanach — wyglądali 
jak posągi z bronzu; każda zwrotka pieśni, nu- 
conej przez wioślarzy, kończyła się żałosnym o- 
krzykiem Malell w oddali; pieśń mieszała się; 
załudniał s:ẹ zachodni brzeg zatoki, pogrążony już 
w cieniu wzgórza. Słońce oświecało jeszcze pur- 
purawż szczyty, można było go widzieć, jak szedł 


na czele ku swojej zagrodzie, jego wysoką, ba 
sonoga postać, znacznie wyprzedzała, wolny idący, 
orszak; machał w takt dłuższem od siebie, heba- 
nowem berlem. 

Noc zapada szybko; pochodnie migotały między 
krzewami; przeciągły krzyk zabrzmiał czasem w: 
| ciszy nocnej; wreszcie noc mtulała swym płasz- 
czem wybrzeże, światła i głosy. 

W chwili, gdyśmy zaczynali myśleć o spoczyn- 
ku, wartownik na skunerze witał lódkę, ukazują: 
cą się w zatoce, oświetlonej blaskiem gwiazd |a-, 
kiś głos odpowiadał mu cicho, ukazywała się na 
ile nieba glowa naszego strażnika, który meldo- 
wał nam bez żadnegó ździwienia „Radża przyby- 
wa. Już tu jest“. W małych drzwiczkacii kajuty 
zjawiał się bez szelestu Karain. Wówczas by! uo- 
sabieniem prostoty; cały w bieli, uzbrojony jedy- 
nie w nóż, oprawny w zwykły róg bawoli, zanim 
próg przestąpił chował go uprzejmie w fałdach sa- 
rongu. Tuż za jego ramieniem ukazywała się star- 
cza twarz jego towarzysza, twarz tak pomarsz- 
czoma, jakby ukryta poza delikatną, ciemną siate= 
czkę. Karain bez tego sługi nigdzie się nie ruszał, 
zawsze stał lub siedział tuż za jego plecami. Nie 
lubił mieć za sobą otwartej przestrzeni. To naweł 
było ooś więcej jak niechęć — raczej strach, ner- 
wawa obawa przed tem, co się poza jego oczyma 
dzieje. Ze względu na tak widoczne gorące przy- 
wiązanie jego poddanych było to rzeczą niezra- 
zumiałą. Otoczony hyl oddanymi sobie ludźmi, 
wolny od sąsiedzkich zasadzek i braterskich zawi- 
ści; a jednąk wielu jego ludzi zapewniało nas, że 
ich wódz nie znosi samotności. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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0 reformę prokuratury krakowskiej 


Onegdaj odbyt się w sądzie okręgowym w Kra- 
kowic proces przeciw 10 kolejarzom ze Szczaka- 


wej. Oskarżeni byt o zbrodnię gwałtu publiczne- | 


go z § 81 uk, „albowiem w dniu 7 listopada 1 
„grożbami mieli wymusić na komendancie policji i 
qa naczelniku stacji kolei w Szczakowej, że ci obaj 
yaniechali wykonania swych obowiązków służ- 
dowych“. Oskarżeni by © zachwalanie czynów 
przez ustawę zakazanych, a więc o występek z Š 


swych kolegów do wytrwania w strajku", oskar- 
żeni byli wreszcie o zwoływanie w tych dniach 
zgromadzeń bez zezwolenia władz. Sąd krak0w- 
ski uwolnił ich w zupelności, Sprawa tedy, która 
głanowi jedno z ciężkich przewinien rządu Chje- 
no-Piasta, została ostatecznie załatwioną. „Kawa- 
tek“ urzędowy będzie z rejestrów sądowych i 
prokuratorskich wykreślony! 

A jeśli nawiązujemy cbeorie do tej sprawy. to 
dlatego, że w 3-dniowej rozprawie wyszły na jaw 
„szczegóły, które rzucają charakierystyczne Świa- 
ilo na urzędowanie naszych władz — i to mie na 
kresach, ale w Krakowie, Podstawę do tej sprawy 
dało doniesienie komendanta posterunku policji w 
Szczakowej Piotrowskiego. Do tego przedstawi- 
ciela „władzy państwowej" ne mamy żadnych pre- 
temsyj. Ale przecież to doniesienie dostało się do 
ak prokuratury krakowskiej, złożonej z prawni- 
ków, zajmujących odpowiedzialne stanowiska i 
qowe' mych w myśl ustawy „do obrony interesów 
gań -£, Jak wiadomo, wielki strajk kolejarzy 
skończył się w dniu 7 listopada 1923 i w tym sa- 
mym dnin za pośrednictwem ministerstwa kolei 
wysłał Związek zawodowy depesze dn wszystkich 
slacyj w państwie, wzywający kolejarzy do po- 
wrota do pracy. Depeszę taką otrzymała również 
i Szczakowa. Mężowie zaufarża kolejarzy na zgra- 
amadzeniu 7 listopada wezwali wszystkich do po- 
wroh do pracy i udali się do posterunku policji, 
aby go o tem uwiadomić i wstrzymać wszełkie 
cepresje dalsze jako zbyteczne. Policja się na to 
zgodziła i represje wstrzymała, choć z minister- 
stwa spraw wewiętrznych (rządził przecież wte- 
dy Kięenik) wiadomości żadnych nie miała. Udali 
Se. dalej kolejarze do swego maczelnika w Szcza- 
kowej ji uwiadomili go, że przystępują do pracy. 
Na hasło z Warszawy w ciągu dwóch dzi — 7 i 8 
Jstopada poczymili wszystko, by. rozpocząć ruch 
na kolei, 

Aż tu nagle donosi ma nich komendant Piotrow- 
ski, że oni w tych dniach właśnie nakłaniali do 
strajku i grozili swym przełożonym! I tym nielo 
gicznym bredniom daje wiarę prokurator krakow- 
ski £ wytacza kołejarzom śledztwo o szereg zhro- 
dnl na ile strajkowym wtedy, kiedy strajk ten się 
już skończył. Prowadzi się dochodzenia przez ca- 
ly rok, trzyma się mężów zaufania kolejarzy przez 
jakiś czas w areszcie Śledczym, drażni się w ten 
sposób najspokojniejszych robotników! Wszystko 
wbrew interesowi państwa. i ze szkodą materjal- 
ną dla kolejarzy! Państwo traci, bo płaci zasu- 
spendowanym kołejarzom półowę płacy, a oni nie 
pracują; kolejarze z rodzmami przymierają z gło- 


du przy całej pensji a cóż dopiero przy iej poło- 
wie” Tak. poimnie „interes państwa“ krakowska 
prokuratura! 

Ale jak wygląda kwestja prawna w tej sprawie 


| W myśl ustawy austcjackiej z 7 kwietnia 1870 i 


art. 108 konstytucji polskiej zagwarantowaną iest 
pracowcikom wolność strajku. Strajk więc nie jest 
czynnością ani nietmaralną an] zakazaną przez ti- 


, stawy; przeciwnie stanowi on dobre, bo wywal- 
305 uk. „gdyż w dniu 7 listopada 1923 wzywali 


czone krwawo przez klasę robotniczą prawo Indzi 
pracy. Tak mówią ustawy, ale w prokuraturze 
krakowskiej, która ma stać na ich straży, panuje 
fnmy pogląd! Tam strajk jest za zbrodnię uważany 
a namawianie do wytrwania w straiku za „pochwa 
lanie czynów karygodnych*. I oto się oskarża 10 
ludzi i taki akt oskarżenia wychodzi z pod pióra 
zeferenia-prawnika a zatwierdza go sam szei pro- 
kuratury! 

Nie dziwnego, że skoro prokurator krakowski 
uważa strajk za czynność niedozwołoną, ta i zgro- 
madzenia strajkowe, które są następstwem — nie- 
jako automatycznym odruchem masowego ruchu 
— podciąga pod przepisy ustawy © Zgromadze- 
niach. Nie było w Austrit od czasu ustawy koah- 
cyjnej z r. 1870 ani jednego wypadku, by proku- 
Iator pociągnął kogoś za „odbycie niedczwołonego 
zgromadzenia”, jeśli takie zgromadzenia odbywały 
Się w czasie strajku i przy udziale strajkujących. 
Boć przecież nieodłącznem od strajku jest pojęcie 
tzw. obozów strajkowych. Czyni to iednak pro- 
kurator polski. Tak wyglądają zasadnicze kwestje: 
interesu państwa i stosowania obowiązujących u- 
sław w prokuraturze krakowskiej. 

Czyż wobec tego należy się dziwić innym błę- 
dom i uchybieniom? Śledztwa prowadził w nieu- 
dolny sposób sąd na prowincji, prokurator kra- 
kowski wcale jego przebiegiem się nie intereso- 
wal. więc przez rok z górą cierpieli oskarżeni 
wraz z rodzirami głód! Cóż ta jednak obchodzi 
„władzę”, która wcale oskarżonych nie widzi a ma 
przed sobą tylko „akt urzędowy“? 

Między oskarżonymi znajdowali siłę dwaj koje- 
iarze, którzy w krytycznym czasie — od ł do 10 
czy 12 listopada — znajdowafi się w Krakowie w 
kadrach woiskowych na ul. Montelupich. Nie mo- 
gli więc popełnić żadnych zbrodmi w Szczakowej 
w dniach 7 i 8 listopada, Nie uwzględrał tego nikt, 
ami sędzia śledczy, ani prokurator. przeciwnie ob- 
jat ich Śledztwem į oskarżył przed sądem. Jedne- 
go z oskarżonych znowu oskarżono o to, że prze- 
mawiał podburzająco na zgromadzeniu w Szcza- 
kowei, podczas gdy z aktów wynikało, że był on 
w tym dniu w Jaw?rznie! 

W jednej sprawie tyle zaniedbań i uchybień! — 
Czy są one przypadkowe? Nie — wskazują one 
w związku z innymi sprawami, które w najbliż- 
szym czasie będziemy omawiali szczegółowo, na 
System panujący w krakOwskiej prokuraturze. — 
Jest to system sprzeczny z duchem czasu j nawet 
z dotychczasową praktyką w tym urzędzie. Ten 
system jest nawiązaniem do zamierzchłej już epo- 
ki, kiedy to na czele krakowskiej prokuratury 
stał prok, Dołiński, zaciekły szermierz reakcji. — 


Zwalczał brutalnie wszelkie wolne słowo, Ściga i 
prześladował prasę, tlumil budzący się ruch ro- 
botniczy, aż musiał skapitulować. — Nastąpił okres 
pewnej objektywności w urzędowaniu. Przetrwa- 
śmy wojnę i pierwsze lała we własnem pań- 
stwie, aż dopiero od niedawnego czasu daje się 
dosirzegać zmiana ironiu na niekorzyść klasy ro- 
hotnlczej. — Konstytucja zadeklarowała uroczy- 
ście równość wszystkich wobec prawa, a prakty- 
ka wykazuje, że tam, gdzie robotnik, człowiek u- 
bogi, wchodzi w kolizję z prawem, tam jeżą się 
przeciw niemu wszystkie ostrOści i rygOry praw- 
te w taki sposób, w jaki nigdy nie postępuje się 
z ludźmi tzw. „wyższej sfery“. Wolność osobista, 
cześć ludzka, spokój rodziny — wszystko ta są 
piękne hasła, których nie bierze Się pod uwage 
gdy Hdzle a „ludzi prostych”. Nie trzeba być so 
cjalistą, dość jest być robotnikiem, by wyczuć na 
sobie nierówność prawa stosowanego przez wła- 
dze. 

Nawet rozporządzenia władz wyższych nie są 
respektowane. Przed rokiem wprowadził min. Wy- 
ganowski tzw. nocne pogotowie przeciw prasie 
małopolskiej, Zarządzenie to w myśl intencji władz 
centralnych miało być skierowane przeciw prasie 
komunistycznej. Cóż jednak się z nim stało w pra- 
ktyce w Krakowie? (to prok. Sozański na pod- 
stawie tego rozporządzenia począł prześladować 
prasę sncjalistyczną. Konfiskował zaciekle „Na- 
przód“ a pisma komunistyczne tymczasem przed- 
kładały p. Sozańskemu swoje skrypty do cenzu- 


| ry i w ten sposób unikały konfiskat. Tak wyko- 


| 
| 


nywał polecenia władz wyższych p. Sozański, tak 
rozumiał on zamiary rzadu! 

Być może, że metoda p. Sozańskieg0 stara slę 
zapanować nad sposobem urzędowania w krakow- 
skiej prokuraturze, Byłoby to ze szkodą dla cale- 
go urzędu, któryby musiał ulec grumtowanej refor- 
mie. Czy p. prokurator apelacyjry dr Tokarz bę- 
dzie w stanie wpoić w swych podwładnych zása- 
dy konstytucji, objektyryność, sprawność w urzę- 
dowanin a nadewszystko potrzebę poszanowania 
wolności ludzkiej u wszystkich obywateli państwa 
hez różnicy? 

—000— 
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mosiądz i miedź 
= A 
Blachę w taśmach i wstęgach bezkoń 
cowych w sztabach okrągłych, płaskich 
ł czworakątn. w różnych wymiarach, 
jakoteż rury okrągłe i kwadratowa 
dostarcza po cenach iabrycznych 


S. Laufer i Syn 
Kraków, c Szpitalna 1 24 


Wielki wybór narzędzi stolarskich 
i okuć mehlowych 81 


Jeszcze uczona blaga 


Nie, mylicie się, nie mamy zamiaru mówić dziś 
o Ossendowskim. Odkąd bowiem pisarz ten o- 
świadczył, że książki jego nie mają rzeczywiście 
"wartości naukowej, lecz wchodzą wyłącznie w 
zakres beletrystyki, nie należy bynajmniej na nie- 
go napadać i przeszkadzać mu w wydawaniu dal- 
szych tomów swych atrakcyjnych podróży. Skąd 
howiem czerpałby iundusze na nawe wyprawy 
(tym razem już chyba tylko do Australii lub bie- 
guna północnego). 

Zajmiemy się dziś natomiast znanym powieścio- 
pisarzem, dla odmiany francuskim, który pokusił 
się, jak tylu innych to już uczyniło i tylu jeszcze 
zanewne uczynić nie omieszka, © opisanie swych 
podróży na Wschód. Pisarzem tym jest Claude 
Farrere, a książką, o której mówić będziemy, 
„Mes voyages: La promenade d'Extreme Orient" 
(E. Flammarion Editeur, Paryż 1924), 

Farrere uchodzi dziś o ile nie za najpierwszego, 
ło w każdym razie za jednego z największych 
powieściopisarzy. Nie będziemy wdawać się w 
rozważania, czy rzeczywiście jest jednym z naj- 
większych, czy też tylko — najpopularniejszych. 
Nie obchodzi nas w tym wypadku jego styl, rze- 
czywiście piękny, konstrukcja jego utworów pra- 
wdziwie nieraz mistrzowska i t. p. Chcielibyśmy 
tylko zaznaczyć, że fo głębokie spojrzenie w du- 
szę wschodniego Aziaty i ta znajomość i zrozu- 


mienie Dalekiego Wschodu, o których tyle się 
mówi, są co najmniej problematyczne. No, pew- 
mle, Farrere był i w Chinach i w Japonii i w wie- 
lu, bardzo wielu krajach,widział je, rozmawiał z 
ich mieszkańcami, oglądał tamtejsze zabytki, — 
dobrze: tylko czy zna te kraje? Odpowiedź jest 
tylko jedną: nie! Farrere wyciąga z każdego za- 
katka ziemi, który zwiedził, dwie rzeczy: zew- 
nętrzny sposób bytowania mieszkańców, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem jego strony sensacyjnej i 
krajobraz, A później, rozrabiając oba te czynniki, 
z fabulą i domieszką europejskiej psychologii, o- 
trzymuje powieści Zaimujące, to przyznać trzeba; 
pelne nieraz pięknych opisów, i to prawda, ale 
pozbawione wszelkich „głębszych spojrzeń", czy 
„znawstwa'. Owszem, gdy się je ma pod ręką po 
całodziennei, męczącej pracy, ezyta się je z przy- 
jemnaścią, — na polu czasem deszcz, do kina da- 
leko. 

Dopóki jednak Farrere pisze powieści, jest wszy 
stao w porządku Cóż komuś może na tem zale- 
żeć, czy jest jakaś prawda psychologiczna w tym 
utworze, czy tylko fantazja autora; byleby ca- 
lość była sdnie egzotyczna, frapująca niezwykła- 
ścią, byleby dawała pozór prawdy. Publiczność 
wymaga tak niewiele! Przed dziesiątkami lat wy- 
stawiano w Paryżu sztukę Voltaire'a „L'orphelin 
de ła Chine“ i aktorów ubrano w župany, kontu- 
sze į pasy staropolskie: widzowie byli zadowole- 
ui: tak niewątpliwie, mówjoio, wyglądać muszą 
Chińczycy. To trudno! tak bywa i z tem się trze- 


| 


ha pogodzić. Taksamo zresztą musimy pogodzić 
Się z tem, że Farrere, nie mając chwilowo „pod 
ręką" fabuły, napisał swoje wrażenia z podróży, 
skądinąd bardzo zajmujące, Czyż można iednak 
nie zaprotestować, czytając rozdział p. t. „Le Ja- 
pon ancien", do którego material zebrał autor z 
pierwszej lepszej encyklopedji poczem przerobił 
gc w iakąś wysoce dziwaczną legendę o kraju 
chyba zupełnie w nauce nieznanym. A przytem te 
dopiski!... Zdanie, że Japonja znała od roku 1854 
tylko zwycięstwa, uzupełnia przypisek: „1854, 
napaść komandora Parry (? chyba Perry). — 
1868, usunięcie shozuntatu i restauracja cesar- 
stwa. — 1894, zwycięstwo laponii nad Chinami, 
-- 1904 zwycięstwo Japonii w walce przeciwko 
Rosii“ i t p. Pomijam już loziczność tej uwagi 
Farrere'a (czy można nazwać zwycięstwem „na- 
paść" Perry'ego, która zmusiła Japonię da „o- 
twarcia granic obcym przybyszom?), chciałem 
tylko dać przykład, na jakich to encyklopedycz- 
nych danych opiera autor znajomość swoją staro- 
żytnej Japonii. 

O bledach, arachronizmach i fałszywych wia- 
dormrościach jest rzeczą niemożliwą mówić na tem 
miejscu: książka zawiera ich zbyt wiele, 

Autor wykazał ostatnim swym utworem cały 
ogrom swej powierzchowności i uczynił swoje 
wrażenia z podróży nudną niedorzecznością. A 
szkoda: Książka mogłaby być tak piękną, gdyby. 
ograniczył się wyłącznie do opisu swych wrażeń 
artystycznych. Ignacy Schreiber- 


ZAWIADOMIENIE! 


Po gruntownem odrestaurowaniu otworzyłam 


LOKAL KAWIARNI Z BUFETEM 


złmnych i gorących przekąsek. 
Kuchnia doborowa. Kuchnia dobnrowa. 
n 
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Piwa Żywieckie. Obsługa szybka | rzełe'ne. Gazety w wielkim wyborzo. 
Lokal spokojny dla P.T. Duchowiaństwa. — O łaskawn adwiedziny uprasz” 
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LISTY Z KRAJU 


Tarnów, 15 stycznia. 

Od 25 września 1921 r. Rada i Zarząd Kasy 
chotych znajdował się w rękach robotniczych. O 
wynikach pracy socjalistycznej dla tej Instytuejł 
wie dobrze każdy ubezpieczony. Nic więc dziwne- 
go, że w nowych wyborach do do Rady Kasy. 
klóre się odbyły 17 sierpnia 1924 r., lista robotni- 
cza uzyskała 23 mandaty, zaś lista chadecka man- 
datów 7. Po ogłoszeniu wyniku wyborów rozpo- 
ozęła się kampanja oszczercza przeciwko władzom 
Kasy, dzielnie prowadzona przez politykujących 
księży. Wybory zostały unieważnione i rozpisano | 
na dzień 25 bm. nowe wybory. Nie poprzestali na 
tem wrogowie klasy pracującej, czyniąc gwałtow- 
ne starania O Narzucenie Kasie komisarza. Qdy za- 
ciekla agitacja przeciwników samodzielności robot- 
mlczej zaczęła wogóle uniemożliwiać Zarządów! 
normalną pracę, musial się on pogodzić z ewet- 
tuainością przeprowadzenia wyborów przez ko- 
misarza. Nie mieli się socjaliści czego obawiać, 
gdyż o ile tylko przeprowadzenie wyborów znaj- 
duje się w uczelwych rękach, zwycięstwo listy 
klasowej jest zawsze niewątpliwe. 

Dn. 9 bm. zostala rozwiązana Rada Kasy, za- 
rząd, komisja rewlzyjna 1 rozjemcza, czynności 
wybąrcze zostaly wstrzymane, a kierownictwo 
Kasy objął komisarz rządowy, p. Roman Pieczy- 
rak. Radość ks. Paryty I jego zauszników jest Jed- 
mak przedwczesna, niewysle bowiem czasu uply- 
nie, a powrócą socjaliści na dawne mlejsca, a ska- 
alizowana opozycja chieny-Piasta-eperowców mi- 
mo usilnych zabiegów p. Wliosa będzie nada] mu- 
slata przyglądać się, jak socjaliści pracują nad roz- 

jem ubezpieczeń społecznych. 

NM swej liście wyborczej z grona ubezpiecza- 
nych, jaką zglosiła chjena jeszcza przed uniewa- 
Żnieniem wyborów, widnicją nazwiska samych 
wrogów fudu roboczego. Są tam przeważnie ró- 
żni dyrektorowie i inspektorowie ks. Sanguszków, 
a tylko dla osłody dodano gdzieś u koiica jedną 
slużącą, jednego stangreła i jednego karbowego. 
Na czele listy znajduje slę razem dr. weterynarił 
Emil Samet-Somnicki, żyd — przechrzta i ks, 
Franc. Paryło, dyrektor składnicy kólek rolni- 
czych, Te dwa nazwiska wystarczają dla charak- 
terystyki całej listy, na którą chjenie udało się 
prośbą i groźbą wciągnąć 36 osób. Na liście robot- 
niczej widnieje 60 nazwisk robotników z fabryki 
i watsztatu, także reprezentowana jest na niej in- 
teligencja pracująca. Sama porównanie tych dwóch 
list powie odrazu każdemu człowiekowi pracy, za 
kim ma rzucić swój glos: za przyjaciółmi wyzy- 
skiwaczy, czy za robotnikami. Organizacje robot- 
nicze Tarnowa z atuchą patrzą na nadchodzącą 
kampanię wyborczą. 

Przy sposobności musimy zapytać wszystkich 


stróżów sprawiedliwości 1 oplekimów socjalizmu 
tarnowskiego: kiedy wreszcle sprawcy zainordo- 
wania 7 robotników w Tarnowie B listopada 1923 
zostaną ukarani? 


wiadomość polityczne 


KOFERENCJA PAŃSTW BAŁTYCKICH 


Dnia 16 bm. rano otwartą została w Helsingfoż- 
sie koniczencja ministrów spraw zagranicznych 
państw bałtyckich i Polski. Otwierając konierencję 
finlandzki mnister spraw zagraniczaych Prokope 
wygłosił przemówienie, w którem wypowiedział 
poglądy zdecydowanie pokujowe i stwierdził ab- 
sajuiuą zgodność w dążcnach maństw bałtyckich 
do wspólpracy i wspólność interesów w zachawa- 
| mu pokoju. Na wniosek minisira Pusty przewo- 
i dniczącym konferencji wybramy został. jedrogłoś- 
nie minister Prokope. Porządek dzienny zapropo- 
nowany przez delegata finlandzkiego został za- 
akceptowany, następnie dokonana wyboru podko- 
misji Wyłonione przez konicrencję podkomisje 
zebrały się popołudnu, a następnie przedstawiły 
rezultaty przeprowadzonych rokowań. 
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TRAKTAT HANDLOWY FRANCUSKO. 
NIEMIECKI ZAGROŻONY 


Na wczorajszem posiedzeniu konferenci! han®o- 
wej francusko-niemleckiej delegaci niemieccy przed 
stawili tezy, które, zdaniem francuskich kół mia- 
rodamych przekraczają granicę, poza którą Fran- 
cia moglaby półść w ustępstwach. Podczas gdy 
delegacja francuska omawiają warunki układu pro- 
wizorycznego, Niemcy życzą sobie, aby zasada 
największego uprzywilejowania ustalona w tym 
ukladzie uważana byla Jako obowiązująca I w 
ostatecznym układzie. Wobec tego rząd francuski 
przedłożył ponownie dzłegacji memleckiej swoje 
ostateczne propozycje. Deltgacja niemiecka udzie- 
l odpowiedzi dopiero po purozumieniu Się Z rzą- 
dem niemieckim. 


=ru i= 


SOWIETY MUSZĄ ZAPŁACIĆ PRZEDWOJEN- 
NE DŁUGI FRANCJI 


„Petit Parisen“ donosi, -że senator de Monzie, 
zapytany o Stam obecny stosunków Irancusko-ro- 
syjskich podkreśli, znaczenie rychłego rozpatrze- 
nia przez mających przybyć do Paryża rzeczo- 
znawców rosyjskich, aktów francuskich dotyczą- 
cych posiadaczy rosyjskich paperów procenio- 
wych. Usunięci niepokcjenia wśród mich jest 
warunkem sine ‘<a non przywrócenia nonnal- 
mych stostmiowj 
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Pr. ześlad społeczny 


KOMISJA CENTRALNA ZWIĄZKÓW ZAWO. 
DOWYCH 
odbędzłe posiedzenie 19 bm. o 10 rano w lokalu 
Komisji ul. Warecka 7. Na porządku dziennym 
sprawa zamachu na A - godzinny dzleń pracy. 
Przewodniczący: Jan Kwapiński, 
—000— 
PRZECIW OGRANICZENIU DNI 
ŚWIĄTECZNYCH 
Wobec rozporządzenia p. prezydenta Rzeczy= 
pospolite] z 15 listopada roku ubieglego, kasują- 
cego podwójne święta, a przez to krzywdzącega 
przeważnie sfery pracownicze, zrzeszenie polskich 
prac. Związków zawodowych, wystąpilo do cem- 
tralnych organizaci zawodowych z inicjatywą 
wszczęcia odpowiedniej akcji celem przywróce- 
nia tych Świąt, które mają dla szerokich mas pra» 
cowników zarówno umysłowych jak i fizycznych, 
pierwszorzędne znaczenie ze względów wypoczyn- 
kowych i rodzinnych, Nje występując przeciwko 
zmniejszeniu Ogólnej Ilczby śwłąl, co da się osiąga 
uąć przez kasowar« lnych Świąt o mniejszem 
znaczeniu, orgaujzacja zawodowe dążą jedynie da 
utrzymania Świąt dwudnlowych ze względu ná 
wzmiankowane wyżej ich znaczenie. W dniu 14 
bm. odbyła się komferencm przedstawiciet Zrza 
szenia pol, prac. ZW. zaw., Stowarzyszenia urzęde 
ników państwowych, Zjednoczenia zawodowega 
polskiego i chrześcijańskiego Zjednoczenia zawaa 
dowego, na której uzgodklono pian dalszejuakc 
Organizacje zawodowe w dniach  najciiek «1% 
przedłożą klubom poselskim į sejmowej kon. 
ochrony pracy memoriały, w których domagać «ię 
będą jak najszybszego załatwienia te] sprawy W 
myśl inieresów pracowniczych. 
—000— 
Z RUCHU ZAWODOWEGO PRACOWNIKĆ W 
MIEJSKICH W KRAKOWIE 
W piątek 16 bm. odbyła się zgromadzenie pra- 
cowników miejskich, na którem delegaci Związki! 
ua konierencię prezydjalną zdał: sprawozdarie Z 
dotychczasowych wyników toczących się perrak- 
tacji o poprawę bytu pracowników miejskich. Za» 
gall zgromadzenie przewodniczący Zwjążknt ło 
Jasiński, poczem tow. dr. Rosenzweig przedst 
wil przebieg ostainiej konfereueji w prezydjum 
masta, a następnie powody odroczenia konferere 
cji na pewien przeciąg czasu, tó znaczy do chwi- 
li, aż prezydjum miasta zastanowi się nad nowa= 
wytworzoną sytuacją, spowodowaną przez kilku 
chadeków w elektrowni miejskiej, pehających się 
do pertraktacyj, pormino, że żadnych żądań ro tej 
pory nikomu nie przedłożyli Po tow. Rosenzwaj- 
gu, którego wywody zebrani zupełnie zaaprobo- 
wali, przemawiali kolejno tow. członkowie głów= 
nego zarządu Związku pracowników Instytucyj 
użyteczności publ.cznej w Polsce z Warszawy, 4 
mianowicie: tow. Preis, przewodniczący, tow. Neta 
bauer, wiceprzewodniczący i tow. Gonerko, sekrea 
tarz generalny Związku. Wszystkie przemówienii 
gości. z Warszawy, streszczająca się w ogólnej 
charakterystyce obecnego kryzysu, spowadowa: 
nego przez rabunkową gospodarkę w czasie dewa 
luacji, położenia pracowników wogóle i pracow= 
ników miejskich, prac į zadań Związku, ztnierza- 
jących do podniesienia poziomu į zrównania płać 
we wszystkich miastach w Polsce, były przyj 
wane z niebywałym aplazem i gorąco oklaskiwana 
Wkońcu przewodniczący tow. Jasiński zreasumo 
wał wywody poszczególnych MOWCÓW, poczemi 
sekretarz oddziału krakowskiego tow, St Bocian 
przedłożył rezolucję, którą zgromudzeri jedno 
mylnie (Red rezolucji tej zgromadzeni do- 
magają się podjęcla na nowo przerwanych pertrak 
tacji z powodu warcholstwa chadeków hodowae 
nych i organizowanych sztucznie przez dyrekcję 
elektrowni miejskiej, załatwienia postulatów ł za 
warcia umowy ze Związkiem najdalej w przecią 
gu przyszłego tygodnia, w przeciwnym razle zgr0« 
madzeni nle coiną się przed solldarnem wystąpi8a 
ulem do walki strejkowej. Osobny ustęp rezolucji 
wyraził życzenie, aby Zjazd pracowników trame 
wajowych odbywający się w sobotę w Domu Ro 
botniczym w Podgórzu powziął konieczną na czar 
s. uchwałę połączenia się tramwajarzy ze Zwiąż 
kiem prac. inst, użyłeczn. publicznej w Polso 
Okrzykami na cześć Związku i solidarności pra: 
cowników miejskich oraz owacją, zgotowaną go | 
ściom z Warszawy, zakończono to Imponuląca | 
zgromadzenie ł 
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Sprawy partyjne 


PORZĄDEK DZIENNY RADY NACZELNEJ: 

Sprawozdanie ogólne — ref. tow. Per, 

Sprawozdanie z działalności parlamentarnej — 
„ef. tow. Barlicki. 

Sprawozdanie z Międzynarodówki — ref. tow. 
Niedziałkowski. 

Sprawozdanie organizacyjno-apitacyjne — ref. 
tow. Pużak. 

Sprawozdanie kasowe — ref. bow. Hołówko. 

Prasa partyjna i wydawnictwa — ref. tow. Ho- 
łówko. 

Sprawy ruchu spółdzielczego — ref. tow. Za- 


KRONIKA 


Kraków, 18 stycznia. 
Kłamstwa „Głosu Narodu“ 

W numerze z 18 stycznia wystąpił „Glos Na- 
rodu* z kampanią przeciw inż. Polaczkowi jako 
kandydatowi na stanowisko dyrektora tramway- 
W artykule tym twierdzi redakcja, że „pos. dr. 
Bobrowski reklamuje go jako sympatyka PPS. 
W interesie prawdy stwierdzam, Że p. inż. Poa- 
czek nie był i nie jest mi Znanym jako sympatyk 
PPS I nigdy p. Polaczka jako sympatyka PPS nie 
reklamowalem, gdyż p. Polaczek nigdy tym sym- 
patykiem nie był. Nadto stwierdzam, że politycz- 
ne przekonania kandydatów nie odgrywały żadnej 
roli przy wyborze dyrektora, 


Dr. E. Bobrowski. 
—000— 


Zmiana na stanowisku dyrektora 
tramwaju w Krakowie 


Rada nadzorcza krakowskiej spółki traniwajo- 
wej zamianowała dyrektorem tramwaju inż. Po- 
laczka, Na temsamem posiedzeniu uchwalono na 
wniosek tow. dra Bobrowskiego opracować statut 
emerytalny dla pracowników tramwajowych i po- 
wierzono tę pracę komisji, złożonej z pp. wice 
‘prezydenta Sarego, inż. Maywalta j dra Tillesa. 

—au0— 


Z życla urzędniczego 


Dnia 11 bm. odbyło się wWarszawie pad prze- 

wodnictwem p. Z. Szczawińskiego plenarne posie- 
dzenie Zarządu głównego stowarzyszenia urzęd- 
oników państwowych z udziałem przedstawicieli 
oddziałów wojewódzkich. Po referacie z działal- 
ności prezydinm Zarządu, wygłoszonym przez Se- 
kretarza generalnego p. Z. Dudę oraz sprawozda- 
niu kasowem, złożonem przez skarbnika p. L. Na- 
dolskiego, rozwinęła się ożywiona dyskusja, w 
wyniku której polecona prezydjum opracowanie 
memorjału uzasadniającego: 

1) niezhędność przeprawadzenia mdywidualnej 
stabilizacji urzędników w terminie przewidzanym 
ustawą oraz zgodnie z zasadami usłalonemi roz- 
porządzeniem Rady ministrów z dn. 26 czerwca 
1924 r. niezależnie od wyników prac kontsii pod 
przewodnictwem nadzwyczajnego komisarza Osz- 

'dnościowego, 
Z3 konieczność równomiernego traktowania 
przy stabilizacji urzędniczek państwowych oraz 
potrzeha wydanta w sprawie tej oficjalnego o- 
świadczenia, któreby polożylo kres niepokojącym 
wersjom i stosowanej w pewnej mierze praktyce. 

Ponadto powzięto uchwały w sprawie wykona- 
nia art 97 ustawy emerytalnej oraz w sprawie 
werylikacji urzędników państwowych, którzy byli 
w służbie państwowej polskiej przed 1 paździer- 
nika 1923. s 

Sprawozdanie z działalności prezydjum przyię- 
to z uznaniem do wiadomości. Następnie pa refe- 
racie p. J. Stypińskiego postanowiono przystąpić 
do polskiej konferencji pracowników umysłowych. 
Pozatem omówiono szereg spraw, związanych z 
walnym zjazdem delegatów stowarzyszenia, przy- 
czem postanowiono go odbyć 28 i 29 marca. 
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PROJEKT USUNIĘCIA SZYLDÓW SZPECA- 
CYCH KAMIENICE. Magistrat krakowski w po- 
rozumieniu z miejską kamlsią artystyczną, opra- 
cowuje projekt usunięcia wszelkich szyłdów, oraz 
gabilotek z frontonów kamienic, celem odnowie- 
nia fasad i utrzymemia ich na poziomie artysty- 
cznym. Wszelkie reklamy, oraz nazwy firm za- 
stąpione będą specjalnemi tablicami spisowemi od- 
powiadającemi wymogom estetyki. Po nsumięciu 
datychczasowych szyldów i zabiłotek odsłonią się 
piękne fasady starych budynków Krakowa, 


O realizację budowy kolei z Krakowa 


przez Myślenice 


Wczoraj donosiliśmy o poczyniemu starań przez 
wydział powiatowy w Myślenicach w kierunku | 
zrealizowania projektu budowy kolei z Krakowa 
do Zakopanego przez Wieliczkę, Myślenice i | 
Mszanę. Jak się dowiadujemy, w sprawie tej in- | 
terwenjowala osiatnio u ministra kolej delegacja | 
posłów, która uzyskała przyrzeczenie przychy|- | 
nego traktowania sprawy przez rząd. Według ko- 
sztorysu przedstawionego przez ministra kolei, ko- 
szta budowy nowej linji kolejowej da Zakopanego 
wyniosłyby 14 do 16 milionów zł. Dyrzkcla kole- 
jowa w Krakowie otrzymała z min. kolei polece- 
nie natychmiastowego zbadania rentowności pro- 
jektowanej linil. Co do funduszów potrzebnych na 
budowę, to w myśl obowiązującej jeszcze usta- 


do Zakopanego 


wy austriackiej, koszta budowy kolei mają pono- 
sić w jednej trzeciej samorządy powiatowe, miej- 
skie oraz przedsiębiorstwa przemysłowe leżące na 
danym szlaku olejowym, w jednej trzeciej kra- 
jowy Wydział samorządowy, oraz w jednej trze- 
ciej rząd. Zaznaczyć należy, że rychłe rozpoczę= 
ct budowy tej inji nie natrafi na wielkie trudno- 
Ści, gdyż studja nad tą linią zostały jeszcze przed 
wojną przeprowadzone, a nawet w niektórych 
miejscach wytyczono już trasę. Odnośny projekt 
przewiduje również połączenie Warszawy z Kra- 
kowem skróconą linią przez Kietce i Miechów, 
tak, że droga z Warszawy da Zakopanego, która 
dotąd trwa 13 i pół godzin, wynosiłaby tylko 8 
godzin. 


Epidemja szkarlatyny w Krakowie 


W ostatnim czasie wzmogly się znacznie wy- | 
padki szkarlatyny w naszem mieście zwłaszcza 
wśród młodzieży szkolnej Z powodu szerzącej 
się epidemii władze szkolne zamknęły kilka klas ! 


szkół średnich i powszechnych na przeciąg kilku- 
nastu dni. Sale szkolne poddano gruntownej de- 
zyniekcji 


Na śladach fabryki fałszywych 10-złotówek 


W związku z dokonaneni w ostatnich dniach 
rewizjami na Kazimierzu za fabryczkami sacha- 
rymy, policja wpadła na Ślady fałszerzy 10-złotó- 
wek. W jednym z lokali znaleziono bowiem zwój 
ialszywych 10-złotówek na kwotę 8500 zł. Pro- 
wadzone śledztwo podobno wyiawiło sensacyjne 
szczegóły, które wskazują, że już od szeregu lat 
pewna szajka trudniła się fałszowaniem dolarów, 


funtów szierlingów, oraz marek polskich, a osta- 
tio wzięła się do fabrykacii banknotów 10-zło- 
towych. Łącznie z tą sprawą aresztowano kilku 
osobników, a śledztwo sięga obecnie także na 
prowincję, gdzie również były gniazda fałszerzy 
banknotów. Na razie wyniku śledztwa trzyma p0- 
ligja w tajemnicy. 


Wytworny ziodziej na bruku krakowskim 


Jak już denosiliśmy, w ubiegłym tygodniu do- 
konano w Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
zuchwałej kradzieży na szkodę słuchaczów tej u- 
czełni, Po dłuższem śledztwie policja stwierdziła, 
że kradzież tę popełnił niejaki Rawicz Zagórski, ! 
grasujący w ostatnich czasach na bruku krakow- | 
skim. Stwierdzono również, że ów Zagórski wkrę- 
cal się do różnych instytucyj, przedstawiając się 


rozmaitemi szlacheckiemi nazwiskami i wtrącając 
w rozmowie wyrazy irancuskie. Jak śledztwo wy- 
kazało, ów miebieski ptak" okradł również szereg 
innych zakładów szkolnych w Krakowie, a po 0- 
statniej kradzieży dokananej w Akademii sztuk 
pięknych zbiegł z naszego miasta. Za sprytnym 
złodziejem rozesłała policja listy gończe. 
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SPISY LOKATORÓW W SIENIACH DOMÓW. | 
W bieżącym miesiącu na polecenie dyrekcji poli 
i magistratu krakowskiego mają wszyscy właści. 
ciete realności sporządzić tablice orientacyjne z wy 
rażnie wypisanemi nazwiskami lokatorów i umie- 
cić je na widocznem miejscu w sieniach domów. 
Ponadto organa policyjne przeprowadzą w najbliż- 
szym czasie kontrolę ksiąg meldunkowych. 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ. znany zrty- 
sta dramatyczny reżyser Teatru Polskiego w War- 
szarwie wygłosi staraniem Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza w Krakowie dnia 22 bm. o 
godz. 8 wieczór w sali Starego Teatru odczyt pt. | 
„Widz i aktor współczeyiego teatru“, Bilety do 
Age w księzarni p. Krzyżanowskiego na linji 


ZJAZD BRACTW KURKOWYCH W KRAKO- 
WIE. W bieżącym roku odbędzie się w miesiącu 
czerwcu w Krakowie wielki ziazd towarzystw i 
bractw kurkowych strzeleckica z całej Polski, — 
Zjazd obradować będzie trzy dni nad sprawą or- 
ganizącii bractw kurkowych, przyczem ta strzel- 
nicy wojskowej. odbędzie się konkursowe strze- 
krie W ostatnim dniu zjazdu przez ulice miasta 
i stary rynek krakowski przejdzie pochód uczest- 
ników zjazdu z insygmiami, wśród dźwięków po- 
budki myśliwskiej. W pochodzie również wystąpi 
bractwo kurkowe krakowskie w otoczeniu luczni- 
ków i trębaczy. 


OSZCZĘDZAJCIE! 


| 


BANK DLA HANDŁU I PRZEMYSŁU W WARSZAWIE 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, pl. Szczepański L. 8. 


przyjmuje lokaty kapitałów na książeczki oszczędnościowe 


Bank nasz przyjmuje najdrobniejsze nawet wkłady, poczynając od Zł. 5— 
1 płacąc 12% w stosunku rocznym bez potrącenia podatku rentowego. W celu udogo- 
dnienia w załatwianiu formalności są nasze biura poza zwykłemi godzinami kasowemi od 
3-tej do 3 ciej po południu, otwarle dia wkładców także od godz. 6 tej do godz. 8 mej wieczorem. 
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WYKŁAD DOC. DRA BUJAKA. „Jak chronić 
dzieci przed chorobą” odbędzie się w poniedzia- 
lek 19 bm o 7 wieczór w sali Muzeum przemysło- 
wego, Smoleńsk 9. 

KRADZIEŻ Z GABILOTKI. Dnia 16 bm. między 
godziną 12—13-tą otwarli nieznani sprawcy ga- 
bilotkę Jakóba Munda, właściciela zakładu kuś- 
nierskiego, umieszczonej w sieni domu przy ul. 
Grodzkiej nr. 59 i skradli z niej jedną kurtkę dam- 
ską selskinową, podbitą podszewką w kwiaty na 
ciemnym tle wartości 60 dolarów. 

NIEUDAŁE WŁAMANIE. W nocy z 15 na 16 bm. 
przedostali się nieznani sprawcy wybiwszy z pi- 
wnicy dziurę w podłodze do sklepu żelaznego An- 
toniego Jordana przy ul. Zwierzynieckiej nr. 5. 
Złodzieje widocznie spłoszeni, zbiegli niezabraw- 
Szy nic ze sklepu. 

—c44— 


Podziekowanie, 


Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
posługę ukochanej naszej Córce, względnie 
Siostrze i Siostrzenicy 

ZOFII DORAWSKIEJ 
oraz Tym, którzy nam mieśli słowa współ- 
czucia i pociechy w naszej ciężkiej boleści» 
składamy jak najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. 
Rodziny Dorawskich i Korolewiczów. 


OSZCZĘDZAJCIE! 


TEATRY |! KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, ju- 
tro i pojutrze klechda Wandurskiego „Śmierć na 
gruszy”. Po dokonaniu skrótów przedstawienie 
kończy się w normalnym terminie spektaklowym. 
Popołudniu dzisiaj „Betleem polskie". We środę na 
popularne przedstawieniu po cenach zniżonych 
„Fotel 47". Plan pracy teatru miejskiego ta czas 
najbliższy obejmuje: w dziale widowisk popular- 
nych, wznowienie od 12 lat niegranej komedia kon- 
tuszowej Kraszewskiego „Miód kaszielański”, da- 
lej sztukę Ossipa Dymowa, autora granej w tea- 
trze krakowskim „Niu“, pt. „Śpewak własnej nie- 
doli“, później pójdzie kommedja Stefana Żeromskie- 
igo pt: „Uciekła mi przepióreczka'"._. z której 
wystawieniem teatr krakowski czekać musi na cią- 
gle odkładaną premierę w teatrze narodowym w 
Warszawie. Pa ukonczeniu intensywnych przy- 
gotowań ukaże się „Juliusz Cezar“ Szekspira, ni- 
gdy dotąd w Krakowie niegrany. Będzie to czwar- 
te wystawienie tej wspaniałej tragedji w Polsce. 

Z TETRU BAGATELA. Wesoła komedia Ga- 
vaulitu „Jedynaczka króla czekolady" ukaże się 
dzisiaj w niedzielę 18 bm. poraz ostatmi na przed- 
stawieniu wieczornem, poczem schodzi z afisza. — 
Dzisiaj o godz. 4 pop. poraz ostatni wodewii „Kra- 
woderskie zuchy“ po cenach majniższych. W, p% 
riedziałek premiera sztuki Gabvjeli Zapolskiej „Ko- 
tieta hez skazy”. W roti tytułowej ukaże się p. 
lza Kozłowska. Halskiego gra p. Kwiatkowski. 
W innych ważniejszych rolach wystąpią pp.: Mie- 
dzińska, Wasilewski, Szyndler, Zborowska, Osm- 
chowska, Rawicz, Fertner, Heniowski, Poloński, 
Turski, Roman i inni, 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Dziś w niedzielę 
„Hrabina Marica"; wieczorem wesoła operetka 
Kolio „Tancerka w masce". O 10.30 wieczór „Zie- 
lony Kakadu“, Od poniedziałku występy „Zielone- 
go Kakadu" o godz, 8 wieczór. 

JEDYNY KONCERT ERIKI MORINI, genialnej 
skrzypaczki. odbędzie się 20 bm. Następnym kon- 
certem będzie koncert sławnego kwarietu czes- 
kiego Sevcika we środę 21 bm. Sprzedaż biletów 
na powyższe koncerta, jak również i wieczór Gaj- 
darowa i Gzowsklej, odbywać się będzie dziś w 
niedzielę, od godz. 10 do t i 4 do 6 w kasie dzien- 
nej Starego Teatru, od poniedziałku zaś u J. Lip- 
skiego, Sławkowska 8. 

„SZOPKA KRAKOWSKA”. Dziś w niedzielę 18 
bm. odbędą się w miejskiem Muzeum przemysło- 
wem ul. Smoleńsk 9, 2 przedstawienia tradycy|- 
tei „szopki krakowskiej”: a godz. 4 i 6 wieczór, 
Bilety wcześniej do nabycia w Muzeum od godz. 
10 do 1-ei. 

—000 
KARNAWAŁ 

CHÓR AKADEMICKI weźmie pelny udzial w 
raucie z tańcami na rzecz Kolonii wakąc. uczniów 
w Porębie Wielkiej. Raut ten odhędzie się w sa- 
fach Starego Teatru w sobotę 24 bm. Już samo 
wystąpienie Chóru obok występu naiwybetniej- 
szych sił artystycznych naszych teatrów jest nie- 
zwykłą atrakcją rautu Chór odśpiewa przepięk- 
ne pieśni, które śpiowa podczas dorocznych Wwy- 
stępów zagranicą i te, które odspiewa na Jubi- 
letszu. Zaproszenia i bilety wydaje komitet co- 
dziennie od poniedziałku w Grand Hotelu między 
godzmą 5—7 wieczorem. 

ZWIAZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW W 
KRAKOWIE urządza dziś w niedzielę 18 bm. o 
godzimie 430 w łokału własnym przy ul. Slawko- 
"skiej 1. 6, I p. — WIECZORNICĘ ZWIĄZKOWĄ 
połączoną z tańcami. Bufet we własnym zarzą- 
dzie. 

ZABAWA KARNAWAŁOWA NIŻSZYCH FUN- 
KCJONARJUSZY MIEJSKICH. Dnia 31 bm. o 
godz. 9 wieczorem urządza w wielkiej sali „Soko- 
la“ przy ul. Wolskiej komitet Tow. wzaj. pomo- 
cy niższych funkcjonariuszy miejskich wielką za- 
bewę karnawałową z Tóżnemi riespodziankami. 
Protektorat nad tą zabawą przyjęk pp. komisarz 
rządu dr Wawrausch, wiceprezydanci Sare, Rolle 
i dr Wielgus, oraz panie Wawrauschowa, Sarowa, 
Rolfowa i Wielgusowa. Zaproszenia wydaje 
od 20 bm. w prezydjum magistratu p. Woźniak 
od godz. 8 do 2 popol. i od 4 do 7 wieczorem, — 
Czysty dochód przeznaczony ma budowę własne- 
ga domnu. 

—003— 
„FLUCTUAT NEC MERGITUR< 

W powszechnym połaple podatków ministra Grabskiego 
wiele firm już ntonęło, ale 


roca „KORAB* 


utrzymuje się na powierzchni niezachwianie, Czem ? Dobrocią 
i tanlością swego obuwia, co kążdy może sprawdzić przy- 
szedlszy do sklepu przy ulicy 


SZEWSKIEJ 17 gdzie obuwa się cały Kraków. 


SPORT 

ZAWODY SANECZKOWE W STARYM SZMEK- 
SIE. W piątek przed południem odbyły się zawo- 
dy saneczkawe o mistrzostwa Słowacji. Do zawo- 
dów stanęło 22 panów. 15 pań i 16 par. Wyniki 
Są następujące: Bieg panów: 2) Kufiler w 5 m. 0'5 
sek., 2) Lukacz (Karpathenverein) 5 m. 335 sek, 
3) Weiner (Budapeszt) 5 m. 39'5 sek. 

Bieg pań: 1) Andjalossy w 5 m. 55 sek, 2) Recsy 
(lugosławia] 5 m. 325 sek. 3) Deak (Koszyce) 
3 m. 365 sek. 

Bieg per: 1) Kaufiler £ Jolesy 4 ra 33 sek., 2) 
Bernstein i pani Jentyen 5 m. 5 sek, 3) Koszek i 
Tiilep 5 m. 6 sek. 
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SPRZEDAŻ  JNWENTARZOWA OBUWIA 
„DEL-KA*. Z końcem każdego roku kupcy spo- 
rządzają t. zw. bilans ti. rachunek książkowy dają- 
cy im dokładny ohraz zysku, osiągniętego w da- 
tym roku. Głównym czrmnikiem bilansu jest way- 
tość posiadanego na składzie tawaru. a więc in- 
wentarz towarow:. który rnsi się 
przed bilansem. W tym celu stara się 
piec tzzorzyddkować swode przedsiębicizt fak, 
aby ma mowy rok guspodarczy posiadać możywie 
ekonomicznie zestswfosmy skład, który mu mpy- 
ni szybki zbyt i <chwwą Ssprzałeż. Dlatego wy- 
sprzedaje kupiec pozostałości składu po niskich 
cenach. uwwiadamiając konsmientów o „Swzeda- 
ży imwentarzowej“, Wówczas to ma Pubiezność 
sposobność nabycia mo bardzo niskich cenach wat- 
tościowego towaru t powinna też skwapliwie z 
niej korzystać. 

Ostatnio Spółka Akcyima „ORZEŁ”  misądziła 
„Sprzedaż inwentarzową" obuwia Światowej sła- 
wy marki „DEL.KA*. 

Ponieważ obuwie to cieszy sie ogronmą wzięto- 
ścią zwracamy naszym  czyielekom uwagę na 
sposobność taniego zaopatrzenia się w doskonałe 
obuwie „DEŁ-KA*. 


ej 


—=0060— 


4 Paiski 


ODCZYTY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO O 
NACZELNYCH WŁADZACJ: WOJSKOWYCH. 
Zapowiadane odczyty marszałka Piłsudskiego ad- 
będą się w dn. 19 i 23 b. m. w sali Tow. Hygjenicz- 
nego w Warszawie, W pierwszym odczycie mar. 
szałek mówić będzie „U naczelnych władzach woj- 
skowych”. drugi poświęci palskim organizacjom 
wojskowym przed wojną. 

ŁAZIENKI INSTYTUTEM WYCHOWANIA FI- 
ZYCZNEGO. Prezydent Rzeczypcspolitej wedlug 
pisma kancelarii cywilnej z 19 grudnia 1924 do mi- 
misterstwa wyznań religijnych i oświecenia publi- 
cznego postanowił przekazać użytkowaniu tego 
ministerstwa na 5-letni okres czasu od 1 stycznia 
1925 do końca 1929 część majętności „Łazienki”, 
zwaną parkiem Sobieskiego, celem urządzenia i 
utrzymania tamże instytutu wychowania fizyczne- 
go Oraz terenów sportowych. Rada ministrów 16 
stycznia uchwaliła powyższą decyzję prezydenta 
Rzeczypospoliiei przyjąć do wiadomości, 

NIEBEZPIECZNA PRZESYŁKA BEZ NICZYJE- 
(0 DOZORU. Prasa warszawska nołowała wia- 
domość, że na głównej stacji towarowej w War- 
Szaw:e dostrzeżono wagon z oderwanemi plomba- 
mi. który jak się okazało zawierał ładunek sil- 
nego środka wybuchowego — pyroksyliny. Oczy- 
wisc, wagon z niedomkniętemi drzwiami mógł 
łatwo spowodować groźną eksplozję, gdyby doń 
wpadła iskra. Tak samo myszkujący w tym wa- 
gonie włamywacze mogli, nie wiedząc œ on za- 
wierał, przez nieostrożność to sprawić. Szczęście, 
Że fakt taki me zaszedł. Zważenie ładunku do- 
wiodło, że nie uszczuplił się en po zaszłem wła- 
maru. 

Teraz po patu dniach zapytuje prasa, jak może 
wojskowość która, niewątpliwie jest tu odbiorczy- 
nią, dopuszczać. ażeby tak niebezpieczne przesył- 
ki mogły wędrować po kraju bez żadnego kon- 
woju, bez żadnej specjałnej opieki? 

TRZY OSOBY POD WOJSKOWYM SAMO- 
CHODEM. Z Warszawy donoszą: Wojskowy sa- 
mochów sanitarny najechał na ul. Marszałkowskiej 
przed domem nr. 76 na 72-letnią Helenę Wazne- 
rową. Szofer, widząc padającą kobietę, dał kontra- 
parę i samochód tyłem najechał na chodnik, gdzie 
poturhował ulicznege sprzedawcę papierosów, 20- 
letniego Aleksandra Trochimowicza, oraz 42-et- 
niego Wincentego Koniirskiego, stolarza. Lekarz 
Pogotowia opatrzył trzy ofiary uieostrożnej jazdy 
szofera. Wagnerową przewieziono do sznitala Dz. 
Jezus. Szofera zatrzymano i przekazano komen- 
dzie miasta, 

SPRAWCA WŁAMANIA W POSELSTWIE 
CZESKIEM SCHWYTANY. Podawaliśmy opis 
włamania w poselstwie czeskiem w Warszawie 
w nocy z 2 na 3 bm. Włamanie to postawiło całą 
policję na nogi. Aresztowano 60-ciu kasiarzy, spe- 
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cialistów od najcięższych „robót*. _ Dochodzenia 
jednak nie posuwały się naprzód. Wreszcie, jak 
donosi warszawski „Kurjer Czerwony”, Zaczęto 
przeglądać dzieje rozmaitych wielkich włamań, 
dókonanych przed kilkunastu laty i policji wpadł 
w oko t. zw. arkusz policyjny groźnego niegdyś 
na terenie dawnej Rosji „fachowca”, Bronisława 
Sokołowskiego. Niedawno powrócił on z Rosji i 
zamieszkał w Warszawie. Onegdaj wieczorem ko- 
misarz Szabrański spotkał Sokołowskiego przy- 
padkowo na uł. Senatorskiej i polecił posterunko- 
wermu odprowadzić go do urzędu śledczego. Tu 
porównano precyzyjne zdjęcia fotograficzne śŚla- 
dów nóg, wyciśniętych na dywanach poselstwa 
czeskiego z obuwiem Sokołowskiego, a te porów- 
nania dały spodziewane wynila. Okazało się, iż 
włamania do poselstwa dokonał właśnie Sokołow- 
skL Daisze śledztwo wykaże, jakie cele miał So- 
kołowski, który niedawno przekroczył granice 
sowietów, w dokonaniu włamania do kas t., ta- 
jemnic poselstwa szeskiego. 


BUNT WIĘŻNIÓW W BRYGIDKACH LWOW- 
SKICH. We czwartek zaałarmowano koszary poli- 
cyit wieścią, iż w bryzidkach, położnych w po- 
bliżu siedziby komendy policji, wybuchł bumt wię- 
źniów. Krzyki i hałasy aresztantów słychać było 
ną ulicę. Zamknięci po celach więźniowie wybijali 
szyby u okien i usiłowali wyłamać drzwi i kraty. 
Na miejsen ziawił się komisarz policji z 30 poste- 
runkowyani. Na wieść o przybyciu policji zapano- 
walo uspokojenie w murach więzienia. Kom. pol. 
przeprowadził dochodzenia w celu ustalenia po- 
wodu niepokoju, Spowodował tę awanturę więzień 
Władysław Michałowski, syn naczelnika gminy, 
Kileparów. Podczas rannej przechadzki po podwó- 
rzu więzienne zachowywał się on niewłaściwie, 
Gdy dozorca odprowadzał go do celi, Michałowski 
stawił opór | usiłowali wyrwać bagnet dozorcy. 
Ukarano go za to ciemnicą. Gdy wieść o tem ro- 
zeszła się wśród więźniów, wszczęli oni tumult na 
znak protestu. Michałowski jest wykolejeńcem ży- 
ciowym Ukończył on kilka klas gimnazjalnych. 
W r. 1922 zbiegł ze Lwowa przed aresztowaniem, 
za kradzież biżuterji. Udawszy się do Czerniowiec, 
popełnił tam trzy włamania kasowe. Aresztowana 
go i zasądzoną na 8 lat więzienia. Michałowski zda 
łał zbiec z więzienia i w r. 1923 przyhył do Lwo- 
wa. Policja rumuńska powiadomiła o tem Ilwowską 
policję. Podczas obławy ujęto go wraz z „kasia- 
trzem“ Majblnmem i innymi złodziejami w czasie 
„rajskiego“ wesela w hotelu Litewskim przy ul. 
Żólkiewskiej. Obecnie toczą się „dyplomatyczne“ 
pertraktacje w sprawie wydania go władzom ru- 
muńskim. 


ZNOWU BANKOWA DEFRAUDACJA PODAT- 
KOWA. Z Poznania donoszą, że przy rewizji w 
tamtejszym banku cukrownictwa ustalono, że bauk 
zataił przed władzami skarhowymi swoje obroty, 
podając je o 8 milionów złotych mniej od rzeczy” 
wistych w celu uchylenia się od zapłacenia peł- 
mych należytości podatkowych. 


UCIECZKA DOSTAWCY WOJSKOWEGO ZA- 
GRANICĘ. Od dłuższego już czasu cieszył się 
wielkiem wzięciem na gruncie białostockim nie- 
jaki p. Sod, dostawca owsa, siana į słomy dla in- 
tendantury korpusu w Grodnie. Firma jego ucho- 
dziła za jedną z najsolidniejszych w wojewódz- 
twie, to też p. Sod jako dostawca dla wojska był 
bez konkurencji, nawet gdy cena jego byla wyż- 
szą od innych ofert. Rósł więc kredyt p. Soda i 
niejeden kapitafk prywatny poszedł — w nadziei 
wielkich zysków — do kieszeni sprytnego dostaw- 
cy. Czerpał też pełną garścią zaliczki w intendan- 
turze, 

I nic dziwnego. Nikt przecież nie przypuszczał, 
Że interesy p. Soda są silnie zachwlane i grozi mu 
bankructwo, spowodowane zbytniem zagalopowa- 
niem się w rozmaite atery. 

"Tymczasem p. Sod, przeczuwając krach, przy- 
zotowywał sobie drogę do — ratunku. Począł 
więc ściągać zewsząd pieniądze, zwłaszcza z kas 
wojskowych pod pozorem przyszłych dostaw. 

A oto w środę ubiegłą dowiedzial się Biatystok 
km swemu przerażemiu, że p. Sod wraz ze swym 
synem zniknął z miasta. Okazało się, że nocą wy- 
jechał do Grajewa, a stamtąd do Prus Wschod- 
nich, zacierając za sobą wszelkie ślady. W Bia- 
łymstoku pozostała tylko pani Sodowa, jednakże 
bez pieniędzy, które w całości uniósł z sobą mal- 
żonek. 

Oprócz wiełu osób prywatnych, ucierpiały in- 
terdantury wojskowe, a z nich najwięcej garnizo- 
nowa w Grodnie, którą oszust naciągnął na 19 ty- 
sięcy zl. Ogółem afera „sodowa” przekraczała si- 
mę 60.000 dołarów. Czy uda się z tych strat co- 
kolwiek uratować jest rzeczą bardzo wątpliwą. 
Najmniej na to jedmak liczyć mogą wierzyciele 
prywatni, gdyż na urządzenie mieszkania Sodów 
w Białymstoku przy Rynku Kościuszki Nr, 19 po- 
łożyły już rękę władze skarbowe. 
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FIGIEL ŁORUZERSKIi PETARDA POD PO- 
CIAGIEM. Onezdaj gsada Czechowice przeżyła 
sensację, która na szczęście nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach. Oto w chwili wyruszenią ze sta- 
cji Czechowice pociągu osobowego nr. 214, zdąża- 
jącego w Stronę Sosnowca, nastapila silna eksplo- 
zla. Parowóz i kilka przednich wagonów zasłoniła 
oczom stojących na peronie smuga gęstego dymu. 
Maszynista prowadzący pociąg raptownie go 23- 
trzymal. Wśród licznych pasażerów pociągu pO- 
wstała panika, Rzucono się tłumnie do drzwi prze- 
pychając się 1 tlocząc wzajemnie. Służba dworca 
Czechowice pospieszyła na pomoc. Gdy rozwlał się 
dym | opadła para, wypuszczona z kotla parowo- 
zu, okazało się, że ani jeden z wagonów nie zastał 
uszkodzony. Po uspokojeniu się obsługi pociągu 1 
publiczności cofnięto wąż wagonów celem daszu- 
kania się przyczyny eksplozji. Okazało się, że na 
szynach kolejowych nieznani sprawcy podjożyii 
silną petardę. 

—0300— 


Rcpcriuar 
== 
TEATR IM, JUL. SŁOWACKIFGO 
Niedziela popol: „Betłeem polskie", włecz.: (no 
wość) „Śrnierć na gruszy". 
Poniedziałek: „Śmierć na gruszy”. 
TEATR BAGATELA 
Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy” (ceny naj- 
niższe), wie Jedynaczka króla czekolady”, 
Poniedziatek: „Kobiela bez skazy” (premjera). 


OPERETKA NOWOŚCI 
Niedziela popol.: „Hrabina Marica“. — Wieczór: 
„Tancerka w masce", — O godz. 10.30 w nocy: 
„Zielony Kakadu". 


UNIWERSYTET LUDOWY IM, A. 
` MICKIEWICZA 
(Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz. 7 wiecz. 

Poniedziałek: Pogadanka oświatowa, pod kierow- 
nictwem prof. A. Matejki. Zaprasza się wszyst- 
kich Interesujących się sprawą oświaty robotn. 

Wiorek: Struktura narodawościowa ziem polskich 
Wiktor Nusbaum-Ormicki, asystent U. J. 

Środa: Rozbiór wybranych utworów literatury 

Sięgłskiej — prof. W. Korolewicz. * 

Czwartek: Widz į aktor współczesnego teatru — 
Al. Zelwsrowicz, Odczyt w sali Starego Teatru 
a godz, 8. 

Cena karty uczestnictwa na serię złożoną z 6—7 
wykładów wynosi 1 zł, jednorazowy bilet wstępu 
2U groszy, członkowie U. L. płacą polową. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39) 
o godzinie 7 wieczorem 

Poniedzlałek: prof. dr. Józef Reiss: Qiacomo Puc- 
ani i jego twórczość (z ilustr, pp. Ludw. Jawo- 
rzyńskiej, Wład. Pawłowskiego | prof. St. Lip- 
skiego). 

Czwartek: dr. M. Kanier: Watka o formẹ w Hte- 
ralurze żyd. 

Piątek: red. St. Magenhelm: Z dziejów polskiej 

amyśli politycznej na e:nigracji w Rosji. 

Sobota: dr. Adolf Klęsk: Zmiany charakteru pod 
wpływem zboczeń cielesnych. 

KINOTEATRY 

Uciecha; Dziesięciaro przykazań, film sensacyfny. 

Reduta: „Przy kominku”, obie serja razem w jed- 
nym seansie, 


Prześląd gospodarczy 


WYNIKI KONFERENCJI KOLEJOWEJ 
W KRAKOWIE 

Jak wiadomo, w dniach 8 do 12 stycznia odbyła 
Się w Krakowie kolejowa konferencja m'ẹdzynaro- 
dowa z udzlałerm przedstawicleli zarządów kolejo- 
wych: Austrii, Czechoslowacji, Niemiec, Szwajca- 
rji i Włoch, którzy na zaproszenie polskiego mi- 
nisterstwa kolei przybyli da Krakowa w liczbie 
przeszła 20. Zadaniem konierencji była rewizja 
przepisów już istn.ejących komunikacyj bezpośre- 
dnich towarowych między Polską i Czechosłowa- 
cią, Polską į Austrją, Polską i Węgrami, oraz wpra 
"wadzenie nowych komunikacy] towarowych mlg- 
dzy Polską | Włochami, Szwajcarją i Jugosławią. 
Zadanie to została osiągnięte przez przyjęcie ie- 
dmolitych przepisów regulaminowych dla istnieją- 
cych komunikacyj, które mają obowiązywać od 
1 marca br. Powz'ęto też uchwaly ca do wprowa- 
dzenia również z dniem 1 marca komunikacyj to- 
warowych z Włochami, Szwajcarią i Jugosławją, 
opartych na tychsamych zasadnicza ujednostajnia- 
nych przepisach. Dążeniem konierencji była znie- 


, 


siente w miarę możności istniejących ograniczeń 
w stosowaniu do przewozów towarowyci berneń- 
skiej konwencji kolejowej, to zmalazło wyraz w 
zmlesleniu przymusu częściowego irankowania 
przesyłek we wszystkich wspomnianych wyżej 
komunikacjach. Spodziewać sią należy, że od 1 
marca będzie można wysyłać z Polski za hempo- 
średnimi międzynarodowymi listami przewozowy- 
mi towary wszelkiego rodzaju dn Austrj, Czech, 
Jugosławii, Szwajcarj, Wegler + Wloch ntemież 
i w tranzycie przez Niemcy, nle opłacaląc 7 góry. 
jak ta była dotychczas, należności z tytulu prze- 
wozu, lecz przekazując ja na odh'orcę zagranicz 
nego. Przy przewozach w odwrotnym kierunku 
znajdzie zastosowanie tasama zasada | należności 
kolei obcych państw hądą mogly być pre=lnt"y"a- 
me da pobrania da polskich ódhiorców. Ostateos- 
nego postanowienia œo do rresienia chwnegó 
przepisu o niedopuszczalności zaliczeń konfarencja 
na razie nie powzięla, jednakże istnieje nadr'eja, 
że po ukończeniu badań prowadzonych w poszcze- 
gólnych państwach i to ograniczenie da się usnąć. 
Celem opracowania przepisów alużbowych, nie- 
zbędnych dla wprowadzenia w Życie posie 
konferencji, ma być zwołana do Monachium nA: 
dzień 27 styczuła komisja urzędnicza 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 17 stycznie. (PAT) Giełda. Waluty, 
i czeki; Dolary Stanów Zjednocowych 5'18—5'18 
i pół, sprz. 520, kup. 5'17, Belga 26'05, sprz. Z6'11 
i pół, kup. 2598 i pól, Holandje 209'90, sprz. 210'40 
kup. 209'40, Londyn 24'80 spra 2486, kup. 24°74, 
Nuwy Jork 5'18, sprz, 6'20, kup. 5'17, Paryż 28'01 
Sprz. 28'08, kup. 27'94, Praga 15'62 I pół, sprz. 
15'66, kup. 15'59 Szwajcarja 100/00, sprz. 10025, 
kum. 9975, Wiedeń 730 1 pół, sprz. 7'32, kup. 7:29, 
Włochy 21'57 | pół, sprz, 21'63, kup. 21'52, 


Z sali koncertowej 


Vasa Prihoda, skrzypek. 

Jest zwyczajem, że sprawozdawcy muzyczni 
„mianują" nowe zjawiającą się gwiazdę na hory- 
zoncie skrzypcowym „Paganintm*. Jast to spo- 
sób latwy i.niekosztowny (laka nominacja nic nia 
kosztuje), ale szablonowy i nłefrasobłiwy. Ba 
ostatecznie, pow edzenie znakomitemu wirtuczowi 
jakim jest Prihoda: „Jest pan żyjącym Paganinim*, 
może być dia jego sztuki obraźliwe? 

Czy wiemy jak grał Paganini? Przypuszczam, 
że gdyby był Paganini usłyszał Prihodę wykonu- 
jącego właśnie jego, to jest Paganiniego korcert 
(D-dur) oraz „l palpiti“ na koncercie krakowskim, 
byłby zdumiał, może uczułby się pokonanym, a 
napewno byłby óświadczył: „Oba moje zawrot- 
nej trudności utwory, zostały wykonane w myśl 
moich naiwyrafinowańszych Intencyj". A tak. Da 
odtwarzania utworów Paganiniego cały aparat 
techniczny, w skład którego wchodzą: Í) nieska- 
zitelna intonacja, 2) ilagjolety podwójne į pajedyń-- 
cze, 3) decimy | oktawy, 4] aparat techniczny smy- 
czka i tegoż kaloratura został przez Prihodę osią- 
gnięty w niebywale) przez żyjących skrzypków 
doskonałości Nie twlerdzę, że nie istnieja sobn- 
wtór tecliniczny Prihody, ua razie nie znamy go, 
Ja zaś osobiście (słyszalem paręset dobrych skrzy- 
pków w życiu) utrzymuję, że nie podobnego, jak 
Prihoda, nie słyszałem | mogę śmuała powiedzieć, 
że: ani oko nie widzialo, ani ucho nie słyszało, 
jaką niespodziankę biuro koncertowe p. Bujańskie- 
go Zgotowała dla tych, którzy przyszli na kon- 
cert Prikady". 

Tyle zachwytów pod adresem technicznym Pri- 
hody. A strona muzyczna odtwatzanych utwo- 
rów? Kamieniem probierczym mazykalności Jest 
da tej pory Mozart. 

Takiej uczty muzycznej jaką zgotował słucha= 
czom Prihoda odtworzeniem „Koncertu D-dur" 
Mozarta, nie przeżywała dawno sala Starego Tea- 


tru, 

A wlęc Prihoda jest fenomenem krtystycznym 
bez skazy? Tak, Jaka muzyk, to ca Niemcy na- 
zywają „reln muskaljsch*, Prihoda równa się 
Fleschowi i Hubermannowi, jako natura wirtuo- 
zawsko-skrzypcowa lest fenomenom. Ach, praw- 


da, narzekali nlektórzy „przerafinowani krytycy“, 
że Prihoda uprawia w czasle produkcji „gimna- 
stykę szwedzką. Ta strona „interpretacji“ jest mi 
obojętną. Prihoda, Jeśli mu to ułatwia jego wspa- 
niałą produkcję, może nawet stawać na glowie, 
Dla sztuki (a o to przecież chodzi) jest to obujęt- 
ne, Sala była przepełniona, a niewidziany entu- 
złazm zawładnął salą I bisom nie była końca, 
wskutek czego dostałem kilka uderzeń w złową, 
ad sąsładki, która bljąc brawo „na stoląco" za mną 
w zachwycie straciła poczucie własnych  człon- 
ków | glowę moją uważala widocznie za swcją 
dega rękę. Przypuszczam, że podobnych „oflat* 
do nle musiało być więcej na sal! i dlalego a 
tem wspominam, B. R. 


„aeformą wyborcza” Mussoliniego 


Rzvm (PAT). Na wczorajszem posiedzeniu Izby. 
da Stefani mówil o pracach dokonanych przez 
delegację wloską na konierencji ministrów finan- 
sów W dyskusji nad projektem reformy wybot- 
«zai zabra? glos Orlando, wyjaśniając motywy, 
dla wtórych odrzucH wspomnianą reformę. Dalej! 
Orlando poddał krytyce ostatnie zarządzenia w. 
sprac”s ograniczewia swobody prasy. 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z 
Rzymu: Pa zakończeniu dyskusji Izba przyjęła" 
307 yłosant przew 33 porządek dzienny przyj- 
wiułący relormę wyborczą i wyrażający zaufanie 
polityce wsadz Jak słychać, pa uchwaleniu re- 
formy wyborczej izba będzie odroczona na dłuż- 
szy czas. Rząd zdaje się nie życzy soble, aby. 
Izba obradawsie podczas procesu Malteottiego, 
który odbędzie Się z końcem lutego albo 2 począt- 
kiem marca. lzba zbierze się dopief po procesie 
1 wówczas będzie Jej przedlożony budżet, ustawa 
prasowa i inne przedlożenia rządowe. 


Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publi- 

czność, 2e otworzyliśmy bandel śniadankowy 

i kolonialny, oraz Sprzedaż cukrów i owoców 
pod dawną firmą 


STANISŁAW NIKIEL 
mea % 
J. Cyankiewicz i A. Niklowaą 


Kraków, Zwierzyniacka L. 29. 


Najtańsze żródło zakupu. 
Nowość: Nowość! 


Mamy zaszczył zawladumić P. T. pabliczność, 
iż etworzyllśmy hurtawny I częściowy skład 


MASZYN DO SZYCIA. 


najnowszej konstrukcji niedościgniónaj marki za- 

gran cznej, Mnazyny do szycia równocześnia do 

balia, merezzek, maręzczenia, sznureczkowania Itd. 

w wielkim wyborza 1 wykwininem, wykończeniu 

B stanowią ozdobę każdego umeblowania. Maszycy 

ġ krawieckie, szowskie | lworamieane, z nadzwyczaj 
trwalego materjału. 


MASZYNY DO PISANIA, 


najlepsze najleńsze i najciszej piszące światowej marki 


IDEAL. 


a 
E 
i 
= 
E Rowery zagraniczne damskie I męskie najnowszego 
A sysiumu o pietwurarzędnatm wykonaniu, Niach więu 
È każdy w wiaspyt interesie przed zakupnem przekona 
Š ago wymienionych zaletach w sktadzie fabrycznym 


rmy 


Ge dwerth i Ska, Kraków 
uiettOwsia 25. Tel. 1383, 


Najdogodniejsza warunki spłaty. 
BĘ" NA RATY! 


M E B L sprzedaja 79 
Magazyn mebli STAUB 


Kraków, Szpitalna 20 


KONKURENCYJNIE 


MNATOMICZNO- PATOLOGICZNE 


JEDYNA W POLSCE zairzymało się na krótki czas w Krala 


kowie przy ul. Szewskiej 4. Muzeum posiada przeszło 


tysiąc eksponatów z dziedziny chorób wenerycznych, skórnych 
oczu, gardła, kości, dziecięcych i kobiecych tudzież wszelkiego 
rodzaju potworności i okazy nadprzyrodzone. 2251 


Otwarte codzienie od godz. 11 r. do godz. 10 wiecz. 
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Zjazd pracowników tramwajowych z całej: Polski 


XW sobotę rozpoczęły się w Domu Robotniczym 
w Podgórzu obrady czwartego zjazdu Związku 
zawodowego pracowników tramwajawych z ca- 
dej Polski. Obecnych jest 53 delegatów z Warsza- 
wy, Łodzi, Lwowa, Krakowa, Torunia, Bydgosz- 
czy i Bielska. 

Po wstępnych formalnościach witali zjazd tow.: 
Zdanowski imieniem komisji centralnej Związków 
zawodowych, Zifier imieniem klubu radców miej- 
skich PPS, Jasiński imieniem krakowskiego od- 


działu Związku pracowników użyteczności pubi- 
cznej, Różycki imieniem Rady Związków zawodo- 
wych w Krakowie, Preiss imieniem Zarządu głó- 


wnego Związku pracowników użyteczności pu- 
blicznej, Chudzik imieniem kolejarzy i t. d. 
Po wyborze komisji i uchwaleniu regulaminu 


obrad zaczęły się sprawozdania, 
Qbszeznieisze sprawozdanie z przebiegu zjazdu 
podamy w następnym numerze, 


Warunki pożyczki polskiej w Ameryce 


Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 stycznia. 
Podpisanie układu o pożyczkę 50 miljonów do- 
larów dla Polski nastąpi 25 bm. Pożyczka hędzie 
oprocentowana po 9 procent w stosunku rocznym, 
a Spłacalna będzie w ciągu 20 lat. Pożyczka jest 


| zagwarantowana uz 


akcyzie od cukru. W dmu 1 
lutego Polska otrzyma znaczną część pożyczki 
dalsze zaś wypłaty nastąpią w ciągu kilku mie- 
sięcy następnych. Wypłata pożyczki nastąpi w 
efektywnych dolarach, które rzad złoży w Banku 
polskim iako podkład na emisję złotych. 


Zatarg poisko-gdański o pocztę 


Gdańsk (PAT). W kwestii poczty polskiej od- 
była się 16 bm. wieczorem w senacie konferencja 
z Colbanem. Biuro Wolifa dowiaduje się, że Col- 


ban pozostanie w Gdańsku prawdopodobnie do! 


niedzieli. 
AKCJA P. COLBANA 

Gdańsk (PAT). W piątek rano przybył tu z War 
szawy dyrekjor wydziału administracyjnego Ligi 
narodów, p. Colban. Prasa gdańska wita ten fakt 
z ogromną radością, podkreślając, że Colban od- 
będzie komferencię z wysókim komisarzem Ligi 
narodów i zasięgnie informacji w sprawie poczty 
polskiej W fen sposób p. Colban będzie poinior- 


mowany nietylka-ze strony polskiej. 


Z POWODU POCZTY POLSKIEJ POTANIAŁA 
POCZTA GDAŃSKA 

Gdaisk (PAT). Na posiedzeniu gdańskiego sejmu 
senat przedłożył projekty dwóch ustaw, a miano- 
wicie projekt ustawy a abniżeniu taryty za prze- 
syłki pocztowe do Polski, (dotyczące zarządzenie 
weszło w życie dnia 8 bm.), oraz projektu ustawy 
a obniżeniu taryfy telegraficznej do Polski. Obie 
taryly dostosowane są Ściśle do wewnętrznej ta- 
ryty pocztowej ż telegraficznej Polski, stosowanej 
również przez polski urząd pocztowy w Gdańsku. 


„Surogat samorządu w Małopolsce" 


Warszawa (PAT). Ustawą z 30 stycznia 1920 r. 
o zniesieniu Sejmu i Wydziału krajowego b. Gali- 
cit powołany został tymczasowy wydzial samo- 
fządorwy, jako władza autonomiczna, mająca za 
zadanie zlikwidowanie dołychczasowego stanu 
rzeczy. Równocześnie tymczasowy wydział samo- 
rządowy, jako organ państwowy, mający specjal- 
ne funkcje autonomii krajowej, należące do władzy 
wykonawczej, otrzymał dodatek w postaci ciała 
z sześciu członków. Ustawa z 31 lipca 1924 w ar- 


tykule 1 nakazywała rządowi przeprowadzenie 
oszczędności Rząd nie uznał za możliwe zmaniej- 
szenie z organu, będącego surogatem władzy sā- 
morządowej, obecnej ilości sześciu członków i 
trzech zastępców, wybranych przez Sejm, nato- 
miast rząd na podstawie tej ustawy przeprowa- 
dził reorganizację biura Wydziału tymczasowego 
samorządowego w sposób. odpowiadający jego 
kompetencji. 


Zawarcie umowy o czas pracy 
w hutnictwie górnośląskiem 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 17 stycznia. 

Dziś przybył do klubu sprawozdawców sejmo- 
wych minister pracy, p. Sokal t udzielił przedsta- 
wicjelom prasy informacji g zawartej umowie o 
przedłużeniu czasu pracy na Górnym Śląsku, Mi- 
mister oświadczył. że dziś podpisano w Katowi- 
cach umowę poluhowną. Imieniem robotników pod- 
pisali: Rybicki, Pietrzak, Pin, Daniec, Puchwala 
i Jankowski. 

Artykuł | umowy opiewa: Wobec wygaśnięcia 
rozporządzenia ministerstwa pracy z 18 lipca 1924, 
ze względu na trudności gospodarcze przemysłu 
hutniczego na Górnym Śląsku, strony, uznając za- 
sadę S-godzinnego czasu pracy w przemyśle hu- 
fniczym, godzą się stosawać odchylenia od tej u- 


| stawowej zasady. W hutnictwie żelaznem umowa 


utrzymuje przedłużenie czasu pracy dla wszyst- 
kich kategoryj, dotąd dłużei pracujących. W hut- 
nictwie metalowem cały szereg kategoryj prze- 
chodzi napowrót na 8-godzinny czas pracy. Umo- 
wa trwa do 25 lipca br. Po tym terminie wraca 
8-godzinny czas pracy, o ile do tego czasu nastą- 
pi polepszenie stosunków gospodarczych w hut- 
nictwie górnośląskiem. 

Końcowa formuła umowy określa sposób obo- 
pólnego porozumienia się po wygaśnięciu umo- 


Minister Sokal zaznaczył jako bardzo doniosły 
cbiaw społeczny, że przedstawiciele robotników 
i przemysłowców doszli do porozumienia sami 
bez Inzerencji rządu. 


Gabinet prawicowy w Niemczech 


Berlin (PAT). Dzienniki omawiają nowy gabi- 
uet Luthera, „Die Zeit" i dzienniki prawicowe wi- 
tają ten gabinet z uznaniem i dodają, że jest to tyl- 
ko plerwszy krok do utworzenia prawicowego 
rządu parlamentarnego. „Germania“ zauważa, że 
w centrum wiadomość o gabinecie Luthera przy- 
1ęto bardzo chłodno. Partia centrum nie jest z mm 
związana i zostawia sobie swobodę dzialania. 
„Vorwärts“ zaznacza, że nowy rząd słanowi mie- 
hezpieczeństwa nie z powodu składu osobowego, 
lecz z powodu obecności w nim członków z poza 
parlamentu. 


LUTHER BOI SIĘ STANĄĆ PRZED 
PARLAMENTEM 
Beriim (PAT). Zapowiedziane na piątek posie- 
dzenie Reichstagu zostało adraczone do ponie- 


działku do godz. 6 wieczorem, ponieważ tokowa- 
nia w sprawie obsadzenia niektórych ministerstw, 
w szczególności mónisterstwa finansów i sprawie- 
gliwości, nie zostały ieszcze ukończone. 


Dlaczego nastąpiła odroczenie 
posiedzenia parlamentu? 


Warszawa (tel. wl. „Naprzoda*). Z Berlina do- 
noszą: Między popierającemi rząd Luthera par- 
tiami a rządem przyszło do sporu, czy rząd w 
swej deklaraci ma użyć określenia „republika 
mlemiecka*. Jak donosi „Vorwarts“, Luther nie 
może dać sobie rady ze stronniciwem niemiecko- 
iudowem (Stresemana), które wyraźnie stawia 
żądania manarchistyczne, 


| Generał-woiewoda przestaje być 


generałem 


Warszawa (tet wł. „Naprzi”). W ministerstwie 
spraw wewnętrznych powstał projekt zapropoano- 
wania generałowi Młodzianowskiemu wystapic- 
nie z armji czymej, aby mógl zatrzymać stanowi- 
sko wojewody poteskiego. 


O powiększenie budżetu 
ministerstwa rolnictwa 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). W związku z 
podwyższeniem przez komisję budżetową budżetu 
ministerstwa rolnictwa i brakiem pokrycia tych 
zwiększonych wydatków minister rolnictwa p. J2- 
nicki odbył wczoraj dłuższą konferencję z mar- 
szałkiem Sejmu. 


TELEGRAMY 


we 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 


Warszawa (PAT). Rada ministrów na posiedze- 
niu w dnin 6 stycznia powzięła między innemi u- 
chwały: 1) projekt ustawy o użytkowaniu i zago- 
spodarowaniu lasów. mających znaczenie dla o- 
brony państwa; 2) rozporządzenie o rozszerzeniu 
terytorialnego zckresu działania prokuratorji ge- 
generalnei w Krakowie; 3) zmiana niektórych po- 
stanowień rozporządzenia wykonawczego Rady 
ministrów do ustawy z 31 stycznia 1924 r. o lę- 
zyku państwowym i języku urzędowania rządo- 
wych i samorządowych władz administracyjnych; 
4) rozporządzenie w sprawie zmiany rozporzą- 
dzenia Rady mimstrów z 26 czerwca 1924 r. © 
wykonaniu ust. 3 art. H6 ustawy o państwowej 
służbie cywilnej (przesunięcie terminu egzaminów 
z I lutego do 15 marca; 5) zmiana uchwały Rady 
ministrów z 2 listopada 1923, ustalającą termin a- 
wansowania funkcjonarjuszów państwowych w 
dniu 1 stycznia przez wyjątkowe przedłużenie te- 
go terminu do 1 lutego br.; 6) rozporządzenie o 
utworzenie dyrekcji lasów państwowych. 


NIE BĘDZIE KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Waszyngton (PAT). W Białym Domu oświad” 
czają półoficjalnie, że prezydent Coolidge nie za- 
mierza zwolać planowanej konferencji dla rozbro- 
jema na tę wiosnę, ponieważ pragnie on wycze- 
kać decyzii Ligi narodów do takiej samej konfe- 
rencji przez Ligę narodów planowanej. 


MIĘDZYNARODOWY TRYBUNAŁ 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

Haga (PAT). Wczoraj w „pałacu pokoju“ roz- 
poczęła się 6 nadzwyczajna sesja trybunału mię- 
dzynarodowego sprawiedliwości Nowy prezes 
trybunału prof. Mac Huber wypowiedział mowe 
inauguracyjną, w której w imieniu trybunału dzię- 
kował za owocną pracę nstępującerm prof. Lo- 
berowi, poczem podniósł znaczenie jurysdykcji 
międzynarodowej. Trybimał przystąpił do rozpa- 
trywania pusktów sporaych przy interpretowaniu 
traktatu lozańskiego, dotyczącego prawa osiedla- 
nia się Greków w Turcji. 


Pod pregierz! 


ŻYRARDOWSKI SKANDAL KUCHARSKIEGO 

Sprawozdanie i wnioski referenta komisji sejmowej 
posła Jędrzeja 
MORACZEWSKIEGO 

Nabywać można tę sensacyjną braszurę w Ad- 
ministracji „Naprzodu” po cenie 50 groszy za e- 
gzempłarz. Odsprzedawcy otrzymają rabat. Na 
prowincię wysyłamy tę broszurę za uprzedniem 
nadesłaniem gotówki. 


Związki t zóromadzenia 


WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
KRAKÓW I. odbędzie się w niedzielę 18 b. m. a 
godzinie 10 rano. Wstęp na salę za okazaniem le- 
gityrnacji grupy |. O pumktualne przybycie upra- 
sza Zarząd, 

CZYTELNIA ROBOTNICZA (ul. Dunajewskie- 
go 5 I] p. na lewo) otwarta codziennie od godz. 
6 do 8 wieczór, w niedzielę od 9.30 do 1 w poł. 
posiąda pisma codzienne, tygodniki ilustrowane a- 
raz miesięczniki naukowe. 


Y 


Już wyszedł! 


Już wyszedł! 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


na rok 1925. 
Cena egz. zł 3— z przesyłką pocztowa zł 350. — Wysyłka tylko za 


poprzednim nadasłaniem gotówki 


Administrazcla „NAPRZODU:*, 
Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5. 
nume-y tegoroczne .Tygodnika  Iilustoywinego" 


PRZEGLĄD LIIERACKI 


„PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO, SZTUKA”, zeszyt 
4 organu miejskiego Muzeum Przemysłowego w 
Krakowie. Treść zeszytu: Vadeusz Saweryn: Pa- 
siaki Łowickie. — Karol Homolacs: Teorie kolo- 
rystyczne w związku z potrzebami szkolnictwa I 
przemyslu. — Adam Chmiel: Karty z fabryki kra- 
jowej J, C. Du Porta w Warszaw. — Połska na 
wystawie w Paryżu. — Kronika muzealna. — Kro- 
nika, — Ilustracje: Tabl. L Tarcza barw czystych 
i złamanych (do artykułu: „Teorle kolorystyczne 
w związku z potrzebami szkolnictwa i przemysłu. 
— Tabi. IL. Karty z XVIL wieku ze zbiorów ši- 
Hijoteki Jagiellońskiej, — Tabi. III. | IV.: Szopka 
krakowska ze zbiorów Muzeum Narodowego 1 fi- 
gurki, wykonane w pracowniach Muzeum Przemy- 
słowego w Krakowie. — Tabl. V. Z wystawy 
grac architekionicznych w Krakowie. — Zeszyt 
przedstawia się pod względem  typograficznym 
wytwurne. Papier, druk oraz ilustracje nadają 
czasopismu nadzwyczaj estetyczną formę zownę 
trzną. Od stycznia br. „Przemysł, Rzemiosło, Sztu- 
ka" wychodzić będzie jako miesięcznik, pod zmie- 
nlonym tytulem: „Rzeczy Piękne". Redaktor- Ka- 
zlnierz Wiłklewicz. Adres: Miejskie Muzeum 
Przemysłowe w Krakowie, ul, Smoleńska 9, Nr. 
telef. 1339, 

„SILVA RERUM“. Miesięcznik Towarzystwa 
Miłośników Książki w Krakowie. Zeszyt I. 1925. 
Radakior dr. Wiadysław Kluger. Czasopismo ma 
za cel: umieszczać mniejsze artykuły, zbierać wia- 
domości, notatki, sprawozdania o książce i gra- 
fice dawnej i nowszej, o ruchu bubljofiiskim w kra- 
ju I za granicą. Treść zeszytu: Od redakcji. — 
Stanisław Piotr Koczorowski: © blbljożijl 
Wanda Germain: Muzeum Pjuntyna. — $, p. Sta- 
nisjaw Miziewicz (wsbomn.enie pośmiertne). — 
Poklosie: Bibliographica. — Z książek. — Ruch 
bilbiofiłski. — Varia. Towarzystwo Miłośników 
Książki; Wyjątki ze statutu. — Skład Towarzy- 
stwa — Wydawnictwa Towarzystwa. Do zeszy- 
tu dołączono w oryginalnej odkitce exlibris dra 
Józcia Muczkowskiego, wykonany wedle proje- 
ktu Jana Matejki. 

MIESIĘCZNIKA „SZTUKI PIĘKNE" nr. 4 z 13 
stycznia pod redakcją prof. Władysława Jarockie- 
go ukazał się. Interesująca treść: Podhorce (na- 
pisał dr Adolf Szyszko-Buhusz), Pięć obrazów ga- 
lerli podhoreckiej (napisali dr Jerzy hr. Mycielsia 
å dr Stanisław Świerz); Nowsza architektura Kra- 
kowa i Warszawy (napisał mż. arch. Wacław 
Krzyżanowski); Ruch artystyczny i muzealny w 
Polsce (napisał dr Marjan Momełowsk:). Zdobią 
go 2 plansze rotograwiurowe i 38 reprodukcyj je- 
dnobarwnych. Cena egzemplarza 5 zł, prenume- 
rata kwartalna 14 zł. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach | w administracji „Szluk Pięknych", 
Kraków, Wolska 19. 

„WIADOMOŚCI LITERACKICH* numer 3 za- 
wiera 8 stron į poświęcony jest niemal w całośc 
Adamowi Miekiewiczowi Na jego treść składają 
Się artykuły J. Kaden-Bandrowskiego, A. Bruck- 
nera, A. Górskiego, Ł. Kipowej, E. Kpy, J. Klei- 
nera, M. Krida. Wł. Mickiewicza, J, N. M lera 
L. Podhorskiego-Okotowa, J. Tuwima, J. Ujejskie- 
go SŁ Wasylewskiego, oraz w.ersze M, Brauna, 
A. Słommskiego 1 J. Wittlina. — Numer uzupełnia 
kronika aktualna, 

„TYGODNIK ILUSTROWANY" od Nowego Ro- 
ku powiększył swą obiętość i rozszerzył znacz- 
mie dzał aktualności ilustrowanych fotografią i 
opisem. Zwrócono również większą uwagę na 
dział sztuk plastycznych, reprodukując dzieła ma- 
larskle dwutonowemi farbami. W dziale literatury 
pięknej w najbliższym czasie „Tygodnik Hlustro- 
wany" rozpocznie druk arcydzieła Józcia Conra- 
da-Korzeniowskiego p. t. „Nostromo“ w tłumacze- 
niu Stanisława Wyrzykowskiego. Prócz tego „Ty- 
godnik" rozpoczął druk nowej powieści Ferdy- 
manda Goetla p. t, „Z dnia na dzień", oraz noweli 


przymicsły blisko 179 ilusfracyi 1 fotografi aktu- 
alnych, radesłanych z calego świata, 


Ruch kolcjarska 


-— 

NOWY SĄCZ. Nienadarmo r» się p. Chamrski 
największym i nażmądrzejszym naczelnikiem w 
Nowym Sączu, albowiem żaden nie jest „obszar- 
mikiemi”, przedstawialąc dzierżawców sfingowa- 
nych na grunta kol. w swej SUK.  Ekonomem 
swym iiianował Wal. Krawczyka, strażnika na 
sir. 74 i dlatego go dzięki swym wpływom przy 
swym boku godnie ulokował. Gdyby ktoś inny 
tyle wychorował i tyle dni urlopu wykorzysta! co 
Krawczyk, jużby był zredukowany. Zato gorliwie 
młóci na magazynie, a zbiorami dzlelą się nczci- 
wie. Ponadto odebraj p. Chmurssi pracownikom 
biednym od szeregu lat dzierżawione grunta kolej. 
(m. L Wodziczko, Padol, Kita i innym), a przy- 
dzielił je Krawczykowi. Nie dosyć na tem, gdyż p. 


* 


„NA PRZ O D* — Nr. 15 Poniedziałek 19 stycznia 1925 L 


| Chmurski stworzył na całej linii „rezerwę“ grun- 
tów, z której sprzedaje siano, koniczynę i ziemio- 
płody. 

Niktby mu tego nie zazdrościł, gdyby postęno- 
wał z personalem wedle przepisów. P. Chmurski 
jednak zarządzi!, by chorzy robotnicy z linji zgła- 
szali się w razie choroby u niego, a dopiero wtedy 
sam wydaje im kartki do lekarza. To zarządzenie 
spowodowało zabicie robotnika Kiełbasy przez 
pociąg. Grymas p. Chmurskiego kosztował życie 
człowieka, który osierocił żonę i 5 dzieci. P. 
Chmurski obiecywał wdowie wiele, byłe tylko 
cicho było, lecz słowa nle dotrzymał. Umie także 
p. Chmurski swych ludzi wynagradzać, Wielu gor- 
liwych | pilnych robotników nie otrzymało rernu- 
neracji, ale jego lokaj i kucharz z polowań Du- 
kiewicz, który wozi! prowianty p. radczyni do 

| Krynicy w sezonie, otrzymal remunerację, taksa- 
mo asystent Ostrochański, który p. Chmurskiemu 
sprowadzał | ustawłał 8 robotnikami placbnymi 
przez kolej fortepian. Pilni pracownicy natomiast 
nie nie otrzymali.  Robotnikom nie wdzlela p. 
Chmurski należących im się urlopów i kart, ale 
swe| matce, która stale w Krakowie mieszka, wy- 
starał się o lezgitymacię kolejową i przez 3 lata 
prolongował, zgłosił ją bowiem, że na jega utrzy- 
manii stale w Nowym Sączu mieszka. Wypłaty 
na linji zarządza wózkami, by ludzi drogą 60 kim 

1 męczyć, nie licząc się z kosztami, zaś motorówki 

1 Są wyłącznie dla niego i gości 

Zapytujemy się p. prezesa Prachlia, ma czyje 

polecenie woził torowy Skop „służbowa" proch 
| strzelniczy pobrany z kolejowych kamieniołomów 
I do Krynicy? a robotnik Iwański do „Popradu“ w 
Nowym Sączu? Pomimo, iż p. Chmurski ehwali 
się, że „nikogo się nie boi", bo p. radca Slawi- 
kowski jego kum, a p. radca Miśniakiewicz jego 
kolega szkolny, prosimy p. Prachtla o zajęcie się 
p. Chmurskim. Pokrzywdzeni. 


Język i styl prasy palsko-amerykańskiej 


Powszechnie znany jest przysłowiowy bhu- 
mor amerykański. Udziela się on także emi- 
grantom z Polski tam przebywającym. Nawet 
kiedy mówią najbardziej serio £ z najpoważ- 
niejszą miną, niepodobna europeiskiemu słu- 


chaczowł powstrzymać się od śmiechu. Na do- | 


wód przytaczamy poniżej wzory języka i sty- 
lu pewnego odłamu prasy polsko-amerykań- 
skiej: 

Ojciec skazany za przykucie córki... 

Co grają w Kościuszko Tcatrze? 

Niemiec zabił i ziadł 15 osób.. 

Jeśli zęby wasze potrzebują jakiegokolwiek za- 
op.ekowania, radzliny pójść do dra Brocka bezbo- 
lesnego dentysty. Wszystko co wykonywa jest 
bezbolesne. 


Z chwilą gdy rok 1924 ma się ku końcowi. na- į 


sza myśl zwraca się ku tym, którzy są podstawą 
naszego interesu... 

Spora gromadka delegatów zebrała się ażeby 
dokonać oboru zarządu. Wobec spóźnionej pory 
nie dokonano oboru... 


O MONARCHISTACH POLSKICH 


Głupich nie sieją — powiada polskie przysłowie. 

Jest tam garść ludzi zwariowanych | garść mļo- 
dzieży niespelna rozumu, którym się ciągłe ma- 
rzą rządy królewskie. 

Polska z munarchą na czele, za nim katmazyni 
i brać szlachecka! 

Czyż nie piękny sen dla tych, którzy rozumuią 
mózeami z przed pół tysiąca iat wstecz... 

À Jednak są i nawet „działają” takie mamuty. 

Wychodzi ich pisemko monarcinstyczne — „Pro 
Patria". 

Od czasu do czasu przypominają slę opinii pu- 
blicznej. 

Ostatnio urządzili monarchiści manifestację ko- 
łe płyty Nieznanego żolnierza na Placu Saskim 
w Warszawie. 

Nie wiedzie się jednak — jak plsze jedno z pism 
krajowych, zwolennikom średniowiecza. 

Patrona Ich Niewiadomskiego, lekarze eksperci 
uznak za „chorego na umyśle”. 

Od tego czasu, cały ruch monarchistyczny skła- 
da się z ludzi, których belki coś są w nieporządku. 


JAK SOBIE W AMERYCE WYOBRAŻAJĄ 
BOLSZEWIKÓW 
Sobieda wyglądał jak nieboskie stworzenie. Roz- 
mierzwione włosy i brada czyniły go podobnym 
do bolszew:ka, zamiast ubrania miał łachy na so- 


tegorocznej laureatki „nagrody wydawców" Marli | bie. Przyznał słę, że ad przeszło roku nie praco- 
Dąbrowskiej p. t „Szklane konie“. Dwa pierwsze | wał z TN 


„PORZĄDNE* PIWO 


Jacy cł bawarczycy szczęśliwi. Podług staty- 
| styki 130 kwart porządnego piwa przypada tam 
rocznie na głowę. U nas porządne piwo wylewają 

| do kanału. 


PANNA ROCKEFELLER 


Panna Izabela Rockefeller daje nam dobry do- 
wód, że pomimo że się pochodzi z najzamożniej- 
szej rodziny w kraju, jednakże nie przeszkadza do 
udoskonalenia pewnych dążeń i zamiłowania. 

Parę mlesięcy temu zrobiła swój „debit“ w to- 
warzystwie wyższej stery, ale widocznie, że nie 
interesuje ją taka czynność, bo oddała się pracy. 
naukowej. 


WAŻNE WIADOMOŚCI 


| P. Edward E. Alubowicz otrzymał piękną ksią- 
| żkę jako prezent gwiazdkowy od swej kuzynid, 
| panny Marji Cynkownej, studentki na wydziale fl-' 
| lozofii uniwersytetu poznańskiego. 


ŻYWY PREZENT 


Państwo McCoy z pn. 12 South Main st. dostali 
niezwykły prezent gwiazdkowy, 

Podeimowali oni onegdaj gości w swym domm, 
gdy nagle roziegł się dzwonek u drzwi. Qdy wy- 
szli na werandę, sue zobaczyli nikogo, tyłko jakleś 
zawiniątko. 

Było ta dziecko, 2-miesięczna dziewczynką, œ 
winięta kocem. W zawiniątku były nadto dwie ko- 
szulki dla dziecka — pozatem nic, co mogłoby po- 
służyć za wskazówkę do odkrycia tożsamości 
matki. 

„ŚWIEŻO ODKRYTE MIEJSCE* 


Policja tutejsza odkryła w Śródmieściu pewien 
lokal, w którym zbierają się dziewczęta ł chlopcy 
kilkunastoletni na orgje pijackie. Podobna znaczną 
część „gości” tego lokalu stanowią studentki i stu- 
denci wyższych szkół. Przychodzą onl parami pó- 
źnym wieczorem, a gdy wychodzą w nocy, można 
obserwować ich chwiejny chód. 

Oprócz pijaństwa w lokalu tym mają się dziać 
inne niemoralne rzeczy, 

Kilka lat temu wladze odkryły w Niagara Falla 
podobną norę zepsucia młodzieży. W krótkim cza- 
sie policja oczyści świeżo odkryte miejsce, 


INTERES P. CHOLEWKI 


Dowiadmiemy slę z przyjemnością, że interes 
p. Chołewki rozwija się doskonale. Chciał się tamı 
wkręcić pewien jegomość z pod znaku „szpicla”, 
ale mu pokazano drzwi. 

—naa— 


OK yty 


apteczny i techniczny w pusz- 
kach po 5, 10 i 20 kg. albo 
w beczkach około 180 kg. 
lylko hurtownie najmniej 
80 kg. sprzedaje 10 


Polski 
Towarzystwa Handlowe 


Kraków, Sławkawska 1 
Telafan 2078 


i tak: 


konkursu do majątku 
dzielni*, 


d) w $ 38. opuścić 
Sp. w Warszawie", 


È] Plac Domini- | 


kański 2. 
wszelkie przybory 
dourządzenia światła 
elektr. i dzwonków 

elektr. Tel. 3335 


wybrano jako zastępcę 


Na raty!!! 


Sypialnie, salony, meble klu-, 
bowe, kanapki rozkladane, | 
otomnny, łóżka akładane 
sprzedaje najtaniej i przyjtnn- 
je roboty tapieerekle do prze- 
rablania, Fruch, Kraków, ul. 
Stolarska L. 13. 30 


MAOZYYCZNA ONAŻJA 


złoty 25 groszy maszynki do 
prania sprzedaje Berger, 
Kraków, Plac Szczepań- 
ski 9. Skład szczotek, farb, 
lakierów, wyrobów pawroż- 
niezych, trzeinawych i arty- 
kułów toaletowych, domowa 
gospaderczych. 43 


Płaszcze gumowe 
i impregnowane we wszelkich 
rodzajach 
Kurtki skórzane 
1appa od najtańszych do naj- 

` lepszych. 
Rękawiczki skórkowe 
damekie, męskie i dziecięce 
w bardzo wielkim wyborze 
poleca: 
A. BROSS 
Kraków, Florfańska L. 44. 
Narożnik obok Bramy 
Florjańskiej. 77 


Otomany Eear sir 


kí dziecięce sprzedaje tanio 
oraz przerabia  zniszezone. 
Wózki odnawia, gumy zakła- 
Piecho- 

2178 


Qbradzicna mi książkę woj- 

skową i kartę na broń na 
nazwisko Wawrzyniec Kubi- 
szewakki, Wola Duchacka które 
samediwim 


da na poczekaniu. 
wiez, Mikołajska 7. 


[FORTEPIANY | 
= PIANINA= 


M: RABA NAST. "2" 


1880 


Kraków, ul. św. Anny k. 3 


najkorzystniej raty 


raty 


Q IGNACY CYPRES 


KRAKOW, UL SZEWSKA L. 13/10 
wyayla zegarek płaski Enigma 15 zł. 
f bodzik 8 zł. Cennik ilostrow20y 
j zegarów | instrumentów muzycznych | 
darmo i apłatnie. 


Saarna 


Po gruntownem odnowlenlu lokalu I zupelnie nawem 
kierawnictwam otwartą zostala 


„CIT 


Oryginalna Orkiestra Cygańska 
Braci Vószprómy z Budapesztu 
pod batutą p. Gezy Vśószprómy. 
Potrawy, napoje i przekąski podaje się 
w doborowaj jakości po cenach niskich. 
Dbzługa szybka 1 staranna. — © liczne odwiedziny uprasza 

18 


YY ul. Gartrudy 
(wejścia od plm) 


Kawiarnia 
| rastauracja 


Od godziny 7 rano do godziny 11 przed południom 
podaje a g oryginalna 
śniadania wiedeńskie za 1 zł. 
składające się: z kawy, herbaty z mieklem lub 
czekolady, 2 jajak, 2 maseł I 2 bułek. 

Roboty artysiyczn 
Ep. Piazacki, SI 
z "zm" wrr A r w W W O W 


NAPRZÓD” — 


Firm. 71/24 


Społaz. Il. 


a) w § 5. opuszcza się słowa: „oraz robotniczą spółdzielnia spo- 
żywców mająca siedzibę w zagłębiu nattowem krośnieńskiem", 
b) w $ 8. opuszcza się słowa: „d) przez rozwiązanie lub otwarcie 


spółdzielni, będącej członkiem niniejszej spół- 


©) w $ 11. opuścić słowa: „a) rada nadzorcza określi ilość udzia- 
łów, — jaką obowiązana będzie deklarować robotnicza spółdzielnia 
spożywców, będąca członkiem niniejszej spółdzielni”, 


é słowa: „Spółdzielcy, organie Zw. Rob. Stow. 


e) w § 68. opuścić słowa: „i „Spółdzielcy“, organie Związku Ro- 
botniczych Slow. Spółdzielczych w Warszawie“. 
2. Zastępca członka Zarządu Józef Suwała ustąpił, a w jego miejsce 


Jana Sapka kierownika spółdzielni w Krośnie. 


Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
Jasło, dnia 20 grudnia 1924. 


84 
ELE" 


PELUSZE MĘSKIE 


K SPRZEDAJE | ODNAWIA 
Znlszczone wstążki zmlenia na paszekaniu. 
Jan Kutzydło, kapelusznik damskl i męski 


| 
|. w Krakowie 


A 15 (aprzadn2) — Sławkawnka 18 (pracownla). 


aae BET O 
Rutynowanego koncypienta 


poszukuje 


adw. Dr. NEGHELES w Debromilu 


Posada do ob'ęcia dnla 1 lutego 1925. 


5 Poniedziałek 19 stycznia 1925 


Uchwała. 


W rejestrze spółdzielni należy wpisać przy firmie: „Robotnicze 
Stowarzyszenie Spożywców *Rabotnik* spółdzielnia zarej. z ogr. odp. 
w Krośnie", co następuje: 

1. Uchwałą Walnego Zgromadzenia Członków spółdzielni z dnia 
28 września 1924 postanowiono zmienić niektóre postanowienia statutu 


| [CTSPY KAPA YJ R TYSKI D, 
Powiałowa Kasa Chorych w Białej. 
L. 189. Biała, dnia 15 stycznia 1925 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
|| w Białej (koło Bielska) rozpisuje ni- 
niejszem 


KONKURS 


na Kierownika apteki 
Pow. Kasy Chorych w Białej 

Ubiegający się o powyższe stanowiska 
winni najpóźniej do 15 Il. br. przedłożyć wraz 
z podaniem odpisy świadectw, 85 

Uposażenie według umowy. 

Podania wraz z załącznikami należy prze- 
syłać do Zarządu Pawiatowej Kasy Charych 
w Białej. 
Kierownik Kasy: 

Janik mp. 


Przewodniczący Zarządu: 
Dr. Gross mp. 


P5 Taniej nii zę 25, 


0 Polecamy nasz hogała zaopatrzony magazyn 
W ubrań męskich | dziecięcych, kurtki sportowa 
1 pryczesy oraz wisiki wybór raglanów jaslan- 
j nychi palt zimowych podług na|nawazych żurnall 


jE. Wohlmuth i H. Rubin % 


Kraków, ul. Grodzka L. 61. 
(Naprzeciw kaściołe ewangielickiego). 


SXSZTKSZSXZZSKSXSKSYSRGTSISA 


Oryg. Singera 


amerykańskie maszyny do szycia 
na dogodnych warunkach "8 
F-a Euganlusz Kluska, Kraków, ul. Aradzka L. 63. 


Pracownia dla naprawy maszyn. 
A 


x 62 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż na raty do 8 miesięcy 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


EPTETYYYTYYYPYVYYI 
ZDOLNEGO 


WERRMISTALA STOLARSRIEGI 


dla robót przygatowawczych wagonowych i tram- 
wajowych poszukuje 75 


FabrykaWagonów w Sanoku 


Reflektuje się tylko na pierwszorzędną siłę z od- 
powiednią praktyką wagonową. 


WIELKA OKAZJA 


Polecam: Koszule zefirowe z dwoma kołnierzykami, 
pókl zapas starczy pa cenie 


Złotych 8'50 


UWAGA: 3 koszule 2250 


Hugo Weinmann, Kraków, Starowiślna 6 


PR PO" „room Lm, 0 00 
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FORTEPIANY, PIANINA 


poleca po niskich cenach i na b. dogodnych 
52 _ warunkach 


S. KIUZA nast. SZYMON GRUBNER 


skład mebli w Rzeszawia, Bernardyńska 8. Tel. 88, 


Warsztat Klimkaryki 


2'h metra szerokości, prawie 


nowy, z twardego drzewa, tanio 
do sprzedania. — Wiadomość: 
ul. Kościuszki L. 25 (Chómikal). 


Zdolne 
hafciarki maszynowe 


znajdą stałe zającie w fabryce konfekcji 
damskiej BRACI BRAUN w TARNOWIE. 
ULICA KRAKOWSKA L. 9. 58 


konfekcja damska | dziecięfa 


pod firmą 


LOTTI KORAL, Kraków, GRODZKA 9 


poleca na Gwiazdkę po wyjątkowo niskich cenach 


płaszcze dziewczęce i chłopięce, sweatry, czapki, 
szale, kamasze, wyroby pończoszkowe, oraz suknie 
damskie. Wykonanie pierwszorzędne. Zamówienia 

w 24 godzin. 2031 


m 


